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r w o  iii ia  o d d z i a ł y  w  p a n i c z n e ;  

e c z c e  z  K r y m u  i  n a d  » r

Wojska sprzymierzonych kontynuują zwycięski pochód / Le­
ningrad pod obstrzałem ciężkiej artylerii /  Znowu zatopiono 
27 tys. BRT. flocie brytyjskiej/Dalekie loty nad Atlantykiem

Prm hm  na Krym

Nqc grozy
- S zto k h o lm , 1  l i s to p a d a ,  —  „ U b ie g łe j  
floey p rz e ż u ła  M o s k w a  n a jc ię ż s z y  a t a k  
p o w ie trzn y  z  w s z y s tk i c h  d o ty c h c z a s o ­
wych- S a m o lo ty  n ie m ie c k ie  n a d le c i a ły  w  
czterech d o  p ię c iu  - k o le jn o  p o  so b ie  n a ­
s tę p u ją cy c h  f a l a c h .  L ic z b a  ic h  o c e n ia n a  
jes t n a  w ie le  s e te k “  —  t a k i  k o m u n ik a t  
podała r a d i o s t a c j a  D a v e n t r y  w  d ń i u  30 
p aźd zie rn ik a .

B erlin»  1 l is to p a d a .  — N a c z e ln a  K o m e n d a  
N ie m ie c k ic h  S i l  Z b ro jn y c h  k o m u n ik o w a ła  
z G łó w n ej K w a te r y  K a n c le rz a  H i t le r a  w  
d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a , co n a s tę p u ję :  
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Berlin, I  l is to p a d a .  — W  c z a s ie  a ta k u  n ie ­
mieckich sa m o lo tó w  b o jo w y c h  n a  M o sk w ę 
w nocy n a  c z w a r te k  30 p a ź d z ie rn ik a  b. r .  
wzniecono p o ż a r  w a ż n y c h  o b iek tó w  w o je n ­
nych w p o b liż u  K re m la ,  a  p o n a d to  o p ró cz  
zbom bardow ania in n y c h  d o n io s ły c h  p u n k ­
tów zniszczono ró w n ie ż  d w a  d w o rc e  k o le ­
jowe.

W s to lic y  s o w ie ck ie j 11 M nij k o le jo w y c h

to  im  s ię  n ie  u d a je  i n ie  u d a  n a w e t w ó w ­
c zas , g d y b y  zech c ie li  n a  te n  c e l p o św ię c ić  
c a ły  ś w ia t  i  lu d zk o ść .

WYCIECZKA DZIENNIKARZY 
ZAGRANICZNYCH WE LWOWIE
Lwów, 1 listopada. —  W  ubiegłym tygodniu 

zwiedzała Lw ów grupa dziennikarzy zagranicz-

k tóre te  o d d zia ły  a rm ii zaw ładnęły  cias­
nym  przesm ykiem , prow adzącym  na  pół­
w ysep K rym ski,

R ów nież w Zagłębiu  D onieckim  w ojska 
n iem ieck ie  i sp rzym ierzon e k o n ty n u o w a ły  
zw ycięski pościg za pobitym  nieprzy jac ie­
lem.

N a froncie okrąża jącym  koło L en ingradu 
odparto k lik a  prób w yłam an ia  s ię , podję­
ty ch  przez n iep rzyjac ie la .

C iężkie baterie  arm ii ląd ow ej o s trze liw a ­
ły  w ażne o b iek ty  w o jen n e  w  L en ingrad zie  
ze sJoitecznoScią, stw ierd zo n ą  o b serw a-

^N?V@sseie fro n tu  w schodniego op eracje

-16½½ b ojow ych  b o m b ard ow ały  o b ie k ty  por­
to w e  w  E u p atoria  I K ercz o raz za to p iły  na 
tye li w od ąch  5 p a row ców  to w a ro w y ch , łącz

I n ? d ,  W n M  W . b m w . ,
Ponieważ 4 l in ie  w  k i e r u n k u  z a ch o d n im  ■ Reprezentanci m iędzynarodowej opinii pubhcz

" W m  . t a M  o lm le c & ie .  o b « m k  d w a _ n a j- | m l w t Ł ^ c k a l c  b y b  prmr-
jęta na audiencji u Gubernatora Galicji dr. La- 

scha,

Roldy

ważniejsze d w o rc e  w y jśc io w e, w  M o sk w ie  
snaiazły s ię  z n o w u  p o d  d z ia ła n ie m  b o m b  
niem ieckich. '

L inia k u r s k a ja ,  łąc z ą c a  M o sk w ę  z S iec ią  
południow ą o ra z  l in i a  g o rk o w s k a ja , łąc z ą ­
cą M oskwę z m ia s te m  G o rk ij  n a  w sch o d zie , 
biorą sw ój p o c z ą te k  n a  d w o rc u  K u r s k ij  
io k sa l w e  w s c h o d n ie j  częśc i m ia s ta .  N a  
dworcu ty m  p rz y  u l. C z e rk a lo w s k a ja  b om ­
by n iem ieck ie  z n isz c z y ły  b u d y n k i  i  to ry .

lołnlcą# 
ponad frontem

Berlin, 1 l is to p a d a .  — N ie m ie c k ie  sa m o ­
loty bo jo w e z a to p i ły  n a  t e r e n ie  jed n e g o  
3 Portów  n a  K r y m ie  d w a  s ta tk i ,  łąc z n e j 
Pojemności 1,600 B R T ., a  p o n a d to  \u sz k o -  

h m y  - s ta te k  h a n d lo w y , p o jem n o śc i 
«.IWO BRT., u ż y w a ją c  d o  teg o  c e lu  p o c isk ó w  
bombowych.

Na fro n c ie  w sc h o d n im  lo tn ic tw o  b o m b a r ­
dowało e ta p o w e  p o łą c z e n ia  k o m u n ik a c y jn e  
sowieckie, b io rą c  p r z y  ty m  u d z ia ł  w  a k c ji  
wojsk ląd o w y c h  i s k u te c z n ie  a ta k u ją c  po­
zycje n ie p rz y ja c ie ls k ie , sk o n c e n tro w a n e  od-

B ej p ojem n ości 13,000 B R T .
W  w a lce  z f lo tą  b ry ty jsk ą , dow ożąc  

o p atrzen ie  do kraju, ło d z ie  podw odne  
p iły  8 n iep rzy ja c ie lsk ich  o k rętó w  ha 
w ycfl, łączn ej p o jem n o ści 27,000 BR T.

d ow ożącą za-

h an d lo-  
oraz

jed en  k o ntrtorp ed ow lec I d w a s ta tk i straż­
n icze. J ed n a  b ry ty jsk a  k an on lerk a  z o sta ła  
c iężk o  uszkodzona torp ed ą.

N a  A tla n ty k u  d a lek o siężn e  sa m o lo ty  
Jow e z a to p iły  na p ó łn o cn y  zachód  od K a -  
d y k su  Jeden ok ręt handlow y, p ojem n ości 
2i@09 BR T. D ru gi p arow iec  to w a r o w y  zo­
s ta ł  uszk odzon y bom bam i.

S a m o lo ty , o d b y w a ją ce  zbrojn e  w y w ia d y  
m orskie, zb om b ard ow ały  u b ieg łe j  n o cy  por­
ty , położone na w sch o d n im  I p ołud n iow o-  
zachodnim  w yb rzeżu  W ielk ie j  B ry ta n ii.

N ie p rz y ja c ie l  n ie  d o k o n y w a ł n a lo tó w  n a  
o b sz a r

w o jsk o w e , tu d z ie ż  w o zy  p a n c e rn e . 
JNa wodach, je z io ra  L a d o g a  i  w  o k o licy  

M urm ańska n ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o m b a r ­
dowały o b ie k ty  p o r to w e  so w ieck ie . ^

Przy kominku
PaBa, 1 l is to p a d a .  — Z n a n y  czesk i dzien- 

MK ..N arodn i P o l i t ik a “ z a m ieszcza  w s tę p n y  
W y k u ł n a  t e m a t  s y tu a c j i ,  w  k tó ry m  m. in. 
W a m y :

..Siedząc n a  U r a lu ,  w  o d leg ło śc i ty s ią c a  
Kilometrów od M o sk w y , S ta l in  o rg a n iz u je  
M oskiewski ta n ie c  ś m ie rc i, z a ś  R o o sev e lt, 
ledząc sob ie  p rz y  c ie p ły m  k o m in k u , zw ra- 
6 się do n ie w ia s t  i  dz iec i m o sk iew sk ich , 

nV7 zech c ia ły  p o n ieść  śm ie rć  b oha ter-, 
O baj z d a ją  so b ie  z jed n e g o  sp raw ę . 

u an°w icie, że u s ta w ic z n ie  w p a d a ją  w  po- 
P rzep aść . W p ra w d z ie  o b a j -czynią 

' a b y  p rz y n a jm n ie j  w  o s ta tn im  m o- 
tocie o d w ró c ić  g r o ż ą c y  żm  lo s , je d n a k ż e

" IV  zaułku polityki rooseveltowskiej
n M # l y w y  p r w y d w ß m  i * m uw: » w T n «  # *  :  —  B r a k  lo g U d
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Newy Jerk , 1 l is to p a d a .  —  „N ew  Y o rk  
S a n “ d o n o s i K W m z r n g to a n ,  ż e  w  k o to m  
k o n g re s u  p a n u je  z d u m ie n ie  z  p o w o d u  o p u ­
b l ik o w a n ia  k o m u n ik a tu  o s to rp e d o w a n iu  
k o n t r  to rp e d o w c a  „ H e a rn y “. K o n tr to rp e d o -  
w ieo  te n  p rz y s z e d ł  rzek o m o  z p o m o cą  p e w ­
n e m u  i  z a s ta k w a n e m u  k o n w o jo w i m o rsk ie  
m u  i  b r a l  u d z ia ł  w  o b ro n ie  p rzec iw k o  lo- 
d a io m  p o d w o d n y m . D z ie n n ik  s tw ie rd z a . 7 
p o d o b n ie  j a k  w  w y p a d k u  k o n trto rp e d o w -  
cai „G reer* , ró w n ie ż  k o n trto rp e d o w ie o  
„ K e a rn y “ śc ig a?  n ie m ie c k ą  łódź  p o d w o d ­
n ą . W  w y p a d k u  ty m  n ie  chodzi o j a k i ś  n a ­
p a d , w  k tó ry m  sp o k o jn y  o k rę t  w o je n n y  
z o s ta ł  n a p a d n ię ty  z z a sa d z k i p rzez  n ie 
p rz y ja c ie la .  R a c z e j n a le ż y  sądzić," ze byl> 
to  b i tw a , w  k tó re j  k o n tr to rp e d o w ie c , zgod
n ie  z o trz y m a n y m i ro zk a z a m i, d z ia ła ł  o fen 
sv w n ie , celem  s p ro w o k o w a n ia  in cy d e n tu  
N a le ży  sob ie  b e z w a ru n k o w o  życzy  c 
o św iad cza  „N ew  Y o rk  S u n “  — a b y  p rz e d ­
s ta w io n o  n a m  f a k ty  bez ż a d n y ch  u p ię k ­
szeń i w y k rę tó w .

„C h icag o  T r ib u n e “ w y k o rz y s tu je  tę  s a ­
m ą  sp ra w o  d o  z a ję c ia  s ta n o w isk a  w obec 
m o w y  R oosev o lta , w y g ło sz o n e j z olcaz.ii 
„D nia  F lo ty “, p rz y  czym  s tw ie rd z a  co n a ­
s tę p u je :  ..R o o sev e lt u je  dba a n i  o p raw d  
a n i o ro zsą d e k , czy  lo g ik ę . P rz e d s ta w ia  on 
f a k ty  tak , j a k  o d p o w ia d a ją  one  jeg o  ce­
lom . J e s t  on r a z  c h e łp liw y  i w o jow niczy , 
in n y m  razem  zn o w u  z d ra d z a  o b jaw y  trw o

? ' w  zw iązk u  z z a ta p ia n ie m  o k rę tó w  „Chi-, 
c ag o  T r ib u n e “ p isze, że p ra w ie  w szy stk ie  
o k rę tv  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p ły n ą  po
o b cy m i f la g a m i i p o s ia d a ją  obce załóg- 1 _  „
C z y n i s ią  t ą  &b% w  te n  sg o so b  m e* I w ieaM e w. Iranie.

ż n a  b y ło  o b e jś ć  p o s ta n o w ie n ia  u s ta w y  o 
n e u tr a ln o ś c i .  G d y b y  R o o s e v e lt  s z an o w a ł 
literę! i  d u c h a  t e j  u s ta w y ,  t a k  j a k  teg o  • 
d a  je g o  p rz y s ię g a , w ó w czas n ig d y  n ie  do­
sz ło b y  do  teg o  r o d z a ju  in c y d e n tó w .

P o z a  ty m  c ie k a w i b y l ib y ś m y  d o w ied z ieć  
s ię  d laczeg o  ś w ia t  m ia łb y  s ię  s ta ć  lep szy , 
jeż e li  p o s ta w i s ię  A m e ry k ę  p rz e d  w id m em  
b a n k ru c tw a  i w y rż n ie  k w ia t  j e j  m ło d z ie ­
ży. W  k a ż d y m  ra z ie  m o ty w y  p rzy to c z o n e  
p rze z  R o o se v e lta  s ą  ró w n o z n a c z n e  z sa m o ­
b ó js tw e m  — k o ń c z y  d z ie n n ik  a m e ry k a ń ­
sk i sw o je  w y w o d y .

W aszyn gton , 1 l is to p a d a .  — P rz e w o d n i­
c zący  k o m is ji  m a r y n a rk i  s e n a tu  d e m o k ra ­
ty c z n y  s e n a to r  W a l sh  o św ia d cz y ł — ja k  
d o n o s i „ In te rn a t io n a l  N ew s“ , że m in is te r ­
s tw o  m a r y n a rk i  z a s trz e g ło  so b ie  o b ecn ie  
w y b ó r  szczegółów  d o ty c z ą c y c h  a k c ji  flo fv  
S ta n ó w  Z jed n o czo n v ch . n a d a ją c y c h  się  
do  o p u b lik o w a n ia . O d n o s i s ię  to  w  szczep--'' 
n o śc i do d a lsz y c h  szczeg ó łó w  in c y d e n tu  
.,K e a r n y “.

IR A Ń S K IE  T A R G I 
ANO IEL8 KO3 0 WIECKIE
Bolszewicy żądają 25 dywizyj 

Teheran, 1 l is to p a d a .  — W  o d p o w ied z i 
u a  ż ą d a n ie  b o lszew ik ó w  w y s ła n ia  25 d y w i­
z y j b r y ty js k ic h ,  j a k o  o d c ią ż e n ia  n a  K a u ­
kaz, A n g licy  p o s ta w il i  sw o im  sp rz y m ie ­
rzeń co m  k o n trp ro p o z y c ję . W e d łu g  te j  p r o ­
p o z y c ji — zg o d n ie  z  d o n ie s ie n ia m i d z ie n ­
n ik ó w  szw edzk ich  — A n g licy  p r a g n ą  n a  d o ­
w ód  sw e j d o b re j  w o li z lu z o w ać  w o js k a  ao-

S T  A N I  S Ł A W  M R Ó Z

CMENTARZE
Ś w ię to  z m a r ły c h  n a s u w a  z aw sze  p e w n e  

r e f le k s je  i w sp o m n ie n ia . A  k u l t  d la  z m a r ­
ły ch  is tn ie je  n a  c a łe j  k u l i  z ie m sk ie j  i s ię g a  
n ie p a m ię tn y c h  czasów . O c z y w is ta , że do  
d z iś  w ie le  s ię  w  ty c h  o b rzę d a c h  zm ie n iło . 
I  w ie le  d n i  za d u sz n y c h , j ä k i e  lu d  p o lsk i  
d a w n ie j  czcił, z o s ta ło  o g ra n ic z o n y c h  do  je d ­
n eg o , p rz y p a d a ją c e g o  n a  d z ień  2 l is to p a d a . 
W  ty m  m ie s ią c u  — m o żn a  b y  p o w ied z ieć  — 
m ie s ią c u  ś m ie rc i, ży w i jeszeźb  z w r a c a ją  s ię  
k u  c m e n ta rz o m , k u  k tó ry m  w c z e śn ie j czy  
p ó ź n ie j o d e jść  m uszą...

I  o d e jd ą .
B o  k a ż d y  m a  w ś ró d  ty c h  ty s ię c y  c m e n ­

t a r z y  — je d e n  c m e n ta rz , n a  k tó ry m  d ocze­
k a  s ię  sw e j m o g iły . J e d y n a  sp ra w ie d liw o ść  
n a  z iem i! A n i je d n e g o  w y ją tk u ! - .  C h ło p

scy . R ó ż n e  s e rc a  i o d m ie n n e  d u sz e  — te n  
s a m  c z ek a  c e l: za  w s ią , c z y  po d  m ia s te m  — 
cm e n ta rz ! ...

K a ż d y  m a  w ś ró d  c m e n ta rz y  — je d e n , n a  
k tó ry m  ś p ią  sn em  w ie c z y s ty m  n a jb l i ż s i -  
M a tk i ,  o jco w ie , s io s t ry ,  b ra c ia ,  m ężow ie, 
żony , dzieci... K a ż d y  m a  d ro g i  sw em u  s e r ­
cu  c m e n ta rz , j a k  m a  s ię  r o d z in n y  do m , czy  
w ła s n e  p o d w ó rk o .«

P ło n ą  d z iś  ty s ią c e m  ja s n y c h  łu n  p o  c a ­
ły m  p ra w ie  św iec  io — c m e n ta rz e . P ło n ą  
ja s n o  ś w ia tłe m  św iec  i s m u tn o  k o lo ro w y c h  
la m p  i  lam p ek ... i  r z u c a ją  b la d e  b la s k i  n a  
g r a n a to w e  n ieb o  n a js m u tn ie js z e g o  w ieczo ­
r u -  R z ę d y  i s z e re g i m o g ił... S to s y  w ie ń ­
c ó w -  P a c h n ie  j e d l in a ,  ś w ie rk  i ja ło w c e — 
Z a p a c h  la s u  ze  sw ę d e m  p ło n ą c y c h  św iec  
z m ie sza n y . A  w  m o g iła c h  p o g a s ło  ż y w o ty  
— s ta r e ,  p o w a lo n e  d rz e w a , co m ia ły  d o ść  
c z asu  s ię  w y sz u ra ie ć  i m ło d y  la s ,  k tó r y  j e ­
szcze n ie  sz u m ia ł, k tó r y  d o p ie ro  z a czą ł ró ść  
k u  s ło ń c u , lecz n a g le  r u n ą ł —

W ie le  te r a z  ty c h  m o g ił ,  w  k tó ry c h  śp i 
m ło d y  las... N a  ta k ic h  g ro b a c h  n ie c h  s p ło ­
n ie  ś w ia tło  jasn e ... T e  g ro b y , o k r y te  s z ro ­
n em  czy  s z a ru g ą , n iec h  o k r y ją  g a łą z k i  
św ie rczy n y ... N iech  s ię  ro z ja ś n i  i z a p a c h n ie  

n ie z n a n y m  i o p u szczo n y m , g a rb ią c y m  
z iem ię  k u rh a n ie .  N ik t  b o w ie m  n ie  w ie , 
ęrdzie b ęd z ie  je g o  m o g iła  i czy  p o z o s ta n ie  
je sz c z e  k to ś ,  k to  b ę d z ie  o n ie j  p a m ię ta ł .. .  i 
c zy  n a  n ie j  z ło ży  k to  k ie d y  k w ia ty  
sm u tk u .«

Z n a jd z ie m y  jeszcze  ta k ie  g r o b y  i t a k ie  
.m o g iły , n a  k tó ry c h  n a w e t  j e d n a  św ie cz k a  
n ie  p ło n ie ... L e ż ą  one  g d z ie ś  p o  b o rac h , g łu ­
c h y c h  h abzezach , p o  n ieo d w ie d z a n y c b  z a ­
g a jn ik a c h .. .  W re sz c ie  te  g łu ch e , z a p o m n ia ­
ne, z a ro s łe  trą$vą  i z ie lsk ie m  c m e n ta rz e  w o ­
j e n n e -  T e  z w c z o ra j  i  te  z d z iś—

B ę d ą  w ięc  ta k ie  c m e n ta rz y k i ,  a  m o że  i 
c m e n ta rz y s k a , n a  k tó ry c h  a n i  j e d n a  św iecz­
k a  n ie  z a p ło n ie . N ic z y je  w sp o m n ie n ie  do  
n ich  n ie  p rz y lg n ie . P o m y ś lm y  o  n ic h , bo  
m oże ci, co p a m ię ta l ib y ,  u m a r l i .

W  D z ie ń  Z a d u sz p y  te d y  w  ty c h  m ie jsc a c h  
c iszy , z a m y ś le n ia  i s m u tk u  n ie  ty lk o  sw o ­
im , a le  i ob cy m , n id k n an y m , p o św ię ćm y  k i l ­
k a  w sp o m n ień ...

B o  j u t r o  już... w y p a lą  s ię  d a w n o  św iece  
i  p o g a sn ą ... p o w ię d n ą  n a jw s p a n ia ls z e  k w ia ­
t y  i n o rm a ln y m  try b e m  p o to cz y  s ię  ży c ie  
lu d z k ie  po  m g lis te j  b ieżn i d ró g , śc ieży n  i 
m iedz, u s ia n y c h  c ie rń ia p n .  b o d ia k a m i i rd z ą

K u  cm en ta rzo m ... C m e n ta rz o m  w ie lk im  
i  p ię k n y m  a r ty z m e m  p o m n ik ó w , w s p a n ia ­
ły m  w  g ro b o w c e  ro d z in n e  i  a le je  — i t y m -  
m a ły m , o g ro d z o n y m  w a lą c y m  s ię  p ło tem , 
zd o b n y m  ty lk o  w  g ę s ty  l a s  d rew n ia n y c h , 
s tr u g a n y c h  k o z ik iem  i c io s a n y c h  c h ło p sk ą  
S ie k ie rą  k rzy ż y k ó w .

B o  k a ż d y  z n a s  m a w ś ró d  c m e n ta rz y  — 
je d e n  cm e n ta rz ... I  n ik t  też  n ie  w ie , g d z ie  
b ęd z ie  je g o  m o g iła ...

A  n o g i bose, a s to p y  n ie  je d e n  r a z  ju ż  z r a ­
n ione... w  d ro d ze  k u  cm e n ta rz o m ... za  w sią, 
ozy p o d  m iastem .«

M em ento m orL ,
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s fe ry  co śk o lw iek  le p ie j  u sy tu o w a n e , to 
eh o d d  w y lą c W e  o  przedm kbiorm tw m .
o s ie d la  żydow sk ie . O c h o tn ic y  p o n a d to  pod- 
k re ś l il i  jeszcze, iż  s ą  b a s  z a rz u tu  m n u n d u -  

„  . 1 .. . , _  . . ro w a n i o raz  d o sk o n a le  o d ż y w ia n i.  Z nie-

f r o n tu  w sc h o d n ie g o . od o c h o tn ik ó w  c h o r­
w ack ich . O c h o tn ic y  o i b a rw n y m i o p isa m i 
p r z e d s ta w ia ją  o g ó ln e  sp u s to sz e n ie  i nędzą 
n a p o ty k a n ą  n a  k a ż d y m  k ro k u . L u d n o ść  so­
w ie c k a  chodzi w d o s ło w n y m  zn aczen iu  n a ­
g o  i boso i m im o  n a tu ra ln e g o  b o g ac tw a  
k r a j u  n ig d y  n ie  b y ła  s y ta .  W szy sc y  ci. m 
p is z ą  n ie k tó rz y  o c h o tn ic y , k tó rz y  jeszcze  
w ie rz ą  w d ia b e ls k ą  ideę k o m u n is ty c z n ą , 
p o w in n i  t u ta j  p rz y b y ć , a  ręczą , iż  n a ty c h ­
m ia s t  z o s ta n ą  w yleczen i. J e d y n y m i pozo­
s ta ło ś c ia m i 20- le tn ie g o  reż im u  b o lszew ic­
k ie g o  są , p ró cz  n ie licz n y c h  i a rc h i te k to ­
n icz n ie  b e z w a rto śc io w y c h  b u d o w li p a r t y j ­
n y c h  o k ro p n a  n ęd za  i z a n ie d b a n ie  lu d n o ­
ści. J e ż e l i  m im o  to  n a p o ty k a  s ię  n a  ja k ie ś

KATASTROFY
w U S A ^

Spadł samolot wojskowy ^
N o w y  J o r k ,  1  l i s to p a d a .  —  D o p ie ­

r o  w e  w to r e k  w  s ta n i e  N e w -M e sd k o  s p a d ł  
j e d e n  s a m o lo t  w o js k o w y , p r z y  ornym p ię ­
c iu  lo tn ik ó w  p o n io s ło  ś m ie rć ,  a  j t t ż  n a s tę ­
p n e g o  d n ia  w  ś ro d ę  k o ło  P h ö n i x  w  s ta n i e  
A r i z o n a  w y d a r z y ła  s ię .n o w a ,  p o d o b n a  k a  
t a s t r o f a .  W s k u te k  u p a d k u  s a m o lo tu  sz k o l 
n e g o  t r z y  j a d ą c e  w  n i m  o s o b y  p o n io s ły  
ś m ie rć .

Bom bardowanie sowieckich 
okrętów  na Morzu Czarnym

1 IW o p a d a . —  W  & 
ii« m k g tec™  i
W «**!«  bambmrdo

»«HW,
ly  p o n o w n ie  
Cmarnym.

Wokół pomocy i niezadowolenia
S p m lw W lh M  U S A  mW po#l#da j##M »

S ztok holm , 1 l is to p a d a . — Z  L o n d y n u  
d o n o sz ą : S c e p ty c y z m  A n g lik ó w  w  o d n ie ­
s ie n iu  do  p o g o to w ia  w o je n n e g o  w  S ta n a c h  
Z je d n o cz o n y c h  u ja w n ia  s ię  w  k o m e n ta rz u  
do  p rze m ó w ie n ia  R o o se v e lta ,  zam ieszczo ­
n y m  n a  la m a c h  „ D a ily  M a il“. D z ie n n ik  za-
p e w a ia  o i s tn ie n iu  n a jś c iś le js z e g o  so ju s z u  
m ię d z y  A n g l ią  i S ta n a m i Z je d n o cz o n y m i, 
je d n a k ż e  j e s t  z d a n ja ,  że sp o łe c z e ń stw o  Sta­
n ó w  Z je d n o cz o n y c h  n a  r a z ie  n ie  j e s t  d o ­
s ta te c z n ie  u ś w ia d o m io n e  o  k o n iec z n o śc i 
ta k ie g o  so ju sz u .. N a ró d  a m e r y k a ń s k i  n ie  
p o s ia d a  d o s ta te cz n e g o  z ro z u m ie n ia  co do  
s p ra w y , iż p rz y g o to w a n ie  m a te r ia łó w  w o ­
je n n y c h  w y m a g a  w ie lu  w y rz e c ze ń  s ię  o raz  
o f ia rn o śc i .  P r o d u k c ja  w o je n n a  w  S ta n a c h  
Z je d n o cz o n y c h  j e s t  u ła m k o w a  i w y k a z u je  
ty lk o  15 p ro c e n t  m a k s y m a ln e j  zd o ln o śc i 
w y tw ó rc z e j, n a to m ia s t  w y tw ó rc z o ść  a n g ie l ­
s k a  m u s i u le c  zw yżce  o 30 do  40 p ro ce n t. 
D z ie n n ik  d o m a g a  s ię  z b a d a n ia  m e to d  p ra c  
i  p rz y m u s o w e g o  p o w o ła n ia  d o  p r a c y  n o ­
w y c h  s ił  ro b o cz y c h . P o d o b n e  z a rz ą d z e n ia  
są  n iez b ę d n e  ró w n ie ż  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych .

PRZEMÓWIENIE LORDA 
HALIFAXA Z PRZESZKODAMI
N o w y  J o r k * !  l i s to p a d a .  —  W e d łu g  in -  

fo r m a c y j ,  j a k i e  z a m ie ś c i ły  w to r k o w e  w y ­
d a n ia  p o łu d n io w e  d z ie n n ik ó w  n o w o jo r ­
s k ic h ,  p r z e m ó w ie n ie  a n g ie l s k ie g o  a m b a ­
s a d o r a  l o r d a  H a l i f a x a ,  j a k i e  t e n  w y g ło ­
s i ł  w  p o n ie d z ia łe k  i  w  c z a s ie ,  k tó r e g o  a -  
p e lo w a ł  n a  rz e c z  s o w ie c k ie j  p o m o c y  w o ­
j e n n e j  w  M a d is o n  S q u a r e ,  b y ło  u s ta w i ­
c z n ie  p r z e r y w a n e  p r z e z  p r o te s tu j ą c y c h ,  
d o m a g a ją c y c h  s ię  u tw o r z e n ia  n o w e g o  
f r o n tu  z a c h o d n ie g o .

BEZROBOCIE W  USA 
WZRASTA

Od sierpnia zwolniono 700,000 
rabotmłkśw

N o w y  Jork , 1 l is to p a d a . —• W e d łu g  d ep e ­
szy  z W a sz y n g to n u , o p u b lik o w a n e j  n a  ł a ­
m a c h  d z ie n n ik a  JSTew Y o rk  P o s t “, d o ra d c a  
e k o n o m ic z n y  w z e d u  o p iek i n a d  b e z ro b o t­

n y m i B u r n s  o św ia d cz y ć  m ia ł  n a  p o s ied ze ­
n iu  k o m is j i  I z b y  R e p re z e n ta n tó w , m  w  
z w ią zk u  z b ra k ie m  su ro w c ó w  w  z a k ła d a c h ' 
p rz e m y s ło w y c h  c y w iln y c h , o d  s ie r p n ia  b. r .  
700,000 ro b o tn ik ó w  p o s tr a d a ło  p rac ę . — 
W  s ty c z n iu  1942, r o k u  u t r a c i  p r a c ą  o ko ło  
115,(XX) ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  z a k ła ­
d a c h  p rz e m y s łu  sa m o c h o d o w e g o  n a  te re n ie  
s ta n u  M ic h ig a n .

.CZERWONY PYSKATY 
LA GUARDIA"

Zmrmły p**h  Kepnwdy pod mdi**** 
łyd m n k l##*  poUłyka

W a ss im s te ss ,  1 l is to p a d a .  —  D e m o k ra -  
ty c z n y  p o se ł K e n n e d y  w  p rze m ó w ie n iu , 
w y g ło s z o n y m  w  Iz b ie  R e p re z e n ta n tó w , ob­
w in ia ł  n a d b u rm is t r z a  N o w eg o  J o r k u ,  ż y d a  
la  G u a rd ię, o z a n ie d b y w a n ie  o b o w iązk ó w , 
j a k  ró w n ie ż  o  z a c h o w a n ie  s ię , n ie g o d n e

g d z ie  po  s iln y c h  e k s p lo z ja c h  w y n ik ły  w ie lk ie  p o ż a ry .

Salwy włoskiej artylerii na Tobruk

z tyeh  w arunków
bom bowo

jąo!°wIele poc isków  bom bow ych

med“ m a dó sw el dyspozycji wszystkie kali­
bry, które posiada wojsko pod Leningradem. 
Zasięg? — No, tam  gdzie siedzą bolszewicy, 
tam  będą trafieni.

Po tym  przerw a w  strzelaniu.
O bserw ator teraz  się. rozgadał. Kilka godzia

—  - —- r ------- . —  ------  . .  tema, m oże naw et kilkanaście minut było ta
s k a k iw a f  o n  z je d n e j  p a r t i i  p o lity c z n e j  d o  n jeco mniej przyjem nie. Codziennie, prawie co

u rz ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o . L a  G u a rd ia  z n a n y  
j e s t  p o w szech n ie  z n ie z w y k łe j ro zw ią z ło śc i

e ie  k o m u n is ty c z n y  z a a ta k o w a ł  o n   ̂d e m o ­
k ra ty c z n y  sp o só b  ż y c ia . J a k  cz ło w iek  p o ­
p is u ją c y  s ię  n a  mchpmym t ra p e z ie , - - -

d r u g ie j  i  s  teg o  też  p o w o d u  nos? o n  em b le ­
m a ty  w ie lu  s tro n n ic tw . J e d y n ą  o d z n a k ą , 
j a k a  m u  s ię  s łu sz n ie  n a le ż y , to  o d z n a k a  
k o m u n is ty c z n a  i  p rz y d o m e k  „ p y s k a ty “,

Rozkaz Stanna: »Przy pomocy wszeklch 
środków utrzymać ducha"

Okw* w *=n**#*j #n#M — P*** #?***! ki#*##Mil * r#M
I *#*b#yW*

.Makhala^ 1 hatonada. — OhaimkWy
s ty c z n y m  d la  s to su n k ó w , j a k i e  m u sz a  p a - 
n o w a ó  w  a rm ia c h  so w ie ck ic h , p o k o n a n y c h  
n a  w s z y s tk ic h  f ro n ta c h ,  j e s t  d o n ie s ie n ie  
d z ie n n ik a  „N ew  Y o rk  P o s t “» k tó re g o  k o -

s o w ie ck ie j p r z y  p o m o c y  w sz e lk ic h  ś ro d k ó w , 
p o n iew a ż  w  o b e c n y m  m o m e n c ie  w a lk i  o k o ­
lic z n o ść  t a  p o s ia d a  d e c y d u ją c o  zn aczen ie . 
D z ie n n ik i  b o lsz e w ic k ie  p rz y n o s z ą  w  s e n s a ­
c y jn e j  fo rm ie  k a ż d eg o  d n ia  d łu ższe  a r t y ­
k u ły  n a  te m a t  z a g a d n ie n ia  ty c h  k o m is a rz y  
polityoaayoh. ktdpay rokm$*ią «I» wyląoa- 
n ie  s p o ś ró d  f a n a ty c z n y c h  c z ło n k ó w  p a r t i i  
k o m u n is ty c z n e j .  R ó w n o c ze śn ie  d z ie n n ik i  w  
artykułach watapnyoh maklinają ataryah

w z ó r  d la  p o z o s ta ły c h  ż o łn ie rz y  so w ie ek te h , 
J a k  k o n ieczn e  są  te g o  r o d z a ju  ap e le , w y ­
n ik a  z o b sz e rn y c h  r u b ry k ,  j a k ie  d z ie n n ik i

ROOSEVELT ARESZTOWAŁ 
BURMISTRZA PANAMY

godzinę, burczą w  stronę batonu sowieckie my­
śliwce, kierując się prosto na niego. W locie 
głębinowym usiłują przedrzeć się przez wście­
kły ogieó obronny, zajm ują pozycje horyzon­
talne albo przelotem  Od spodu cheą usunąć cięż­
ki, ciemny punkt z nieba nad Leningradem.

Oni m ają co opowiadać, ci oficerowie i żel- 
pierze z  załogi balonu obserwacyjnego. Pod­
e s ta  gdy kołysze nas w ia tr pomiędzy chmurami 
ą ziemią, słyszym y dziw y o przeżyciach pod­
czas m arszu w ojennego na Wschodzie, które 
dają nam  niejakie pojęcie o w łaściwym  cięża­
rze tego gatunku broni.

„Tam  byliśm y znów w  powietrzu. Wisieliś­
m y sobie swobodnie i wesoło, nasze baterie 
strzela ły  nienagannie, dopóki nie zaczęła strze­
lać sowiecka a rty leria  okrętow a. Granaty za­
huczały nam kolo uszu. Chcieli trafić w miej­
sce, z  k tórego wzniósł się baton. Rzeczywiście,

trów , 1500, 2000. W iatr znosił prosto na nie- 
prsy jaeiela. T rzeba było się szykować. Lornet­
ka, teczki z mapami za burtę. Jeszcze raz spró­
bowaliśm y p rzez pociągnięcie za linę od wenty- 
la zaw rócić balon z  drogi. Nie udało się. Naj- 

N o w y  d o r k ,  1  l i s to p a d a .  —- W e  pierw  podoficer rzucił się szczupakiem z  gon* 
w to r e k  w ie c z o re m  organa imigraoyjne doli w  dół, Patrzy łem  jak  spada. Otworzył się 
Stanów Zjednoczonych w. Miami a re s g to -  i®go spadochron, podoficer huśtał się w dolo 
w a ły  burmistrza ’miasta Panamy $s okre- na białym  parasolu. Rozgarnąw szy Üny sied 
*  TWów b w d m W o
po jogo prmyjWdmł# do Miami

Spojrzenie na Leningrad z gondoli „Athmeda" / "0|0"0*
. . ös W schodzie, — Co dopiero słońce powł- 

talo  nowy poranek. Zagrzechotały zwoje dru­
cianej liny, nawiniętej na wielki bęben, rozwi­
jając stalową więź. na której wykolysało się 
w górę srebrzyste  cielsko balonu obserw acyjne­
go. I od tej chwili pojawił się na niebie ienln- 
gradzkim ciemny punkt, stanow iący od dni cał­
kowitego zamknięcia dróg do milionowej me­
tropolii powód trwogi u czerwonych.

Ochrzciliśmy go „Achmedem“. — Dlaczego? 
— Nie wiemy. Pewnego razu przechodzi! tędy 
jakiś człowiek z  innej kompanii i rzekł: „Spójrz, 
„Achmed“ znów wyłazi w górę!“ — I od tego 
dnia „Achmed“ stał s ię  „Achmedem". Rozmowy
0 nim nie są żadną tajemnicą. Bolszew icy potrą« 
fią dać tak samo dokładną odpowiedź co do 
niego, jak my. W idzą go co dzień, drżą przed 
pewnością strzału niemieckiej artylerii, pedan­
tycznie wypracow anego przez załogę balonu, 
co dzień też w ielokrotnie podejmują wysiłki 
w celu zestrzelenia swego prześladow cy. „Ach­
m ed“ Jest więc starym  znajomym. Dobrym po 
naszej stronie, złym tam naprzeciwko.

W łaśnie poszliśmy odwiedzić „Achmeda“. 
Nie tylko stanąć zupełnie blisko, tuż, tu t  przy 
nim, nie, przyszliśm y wciągnąć na nogi fu­
trzane buty, utopić swoje ciała w  lotniczych 
kombinezonach, aby potem wsadzić siebie do 
gondoli balonu. B ez. dotykania przy  tym brzegu 
plecionego z trzciny kosza (tego w ym aga prze­
sąd. i kto się dotknie, ten rgusi staw iać skrzynię 
piwa. o ile takow e znajduje się w  pobliżu. Oa 
daw na nikomu jednak nie rozi to niebezpie­
czeństwo). Miejsca tam, w gondoli, w yglądają­
cej na o tw arty  kosz do bielizny, jest ledwo, le­
dwo na dwóch. Ale jest. Jeszcze tylko spado­
chron „zajmto mtojsce". Już podnosi się W górę 
„Achmed“. Szybko dosięga żądanej wysokości

Teraz widzimy przed soba w szystko: szero­
ko rozłożyło sie przed nami miasto. Tu jest 
port,.tam  fabryki, a tam znowu dzielnice miesz­
kaniowe. Teraz spójrzm y na Zachód Morze. 
7.a nt,m — Finlandia, przed którą rozsiadła się 
ufortyfikowana wyspa, to Kronsztad, lecz jest 
7.a daleko od naszej doliny. Mrowie mniejszych
1 większych okrętów stoi na kotwicy. Złapane. 
Czekają na zniszczenie. Nie potrzebują się dłu­
żej niecierpliwić. „Achmed“ już się wzniósł.

A teraz w ybiera sie cci i zawiadam ia o tym  
baterię na dole. Pot^m in-'wi się krótko: 
„Ognia!“ Ti d spodem, lam : dz'e stoi bateria, 
widać błyskuv icę strzału .w yłutuiącą z lut 
tem  słychać htrk. Panoszy

było „wysiadać". Puściłem  liny. Skoro otwo­
rzył się spadochron, spojrzałem  w  górę w stro. 

I nę balonu. W zniósł się jeszcze trochę, potem za­
padł się w  sobie, i w iędnąc w  objętości, runął 

, koło mnie na ziemię. O bydw aj szczęśliwie do­
staliśm y się na sta ły  ląd, nie napotykając po 
drodze już żadnych przeszkód.“

Potem  się l ic z y . . .  Jeszcze dwadzieścia sekund, i lotników. Tamci znów czekają przy linie, aby Albo: Stam tąd nadleciała cala chmara „Raf 
jeszcze dziesięć, jeszcze p i ę ć . . .  W ybuchł — nas prędko ściągnąć na dół, jeśli „ppwietrze (sowieckich m yśliw ców). Chcieli zalecieć a 
Za rufą Okrętu wznoszą się w  górę fontanny stanie &lę za ciężkie"., • flanki m  balon. Jakeśm y zestali ściągnięci na
wodne Trochę na praw o — trzeba. C ztery  s to -; Jednak można jeszcze zupełnie spokojnie po- dół, naliczyliśm y 250 dziur od kul z  karabinów 
pnte. O bserw ator mówi coś na dół. Następny daw ać rozkazy i obserw acje. Naprzeciw, koło m aszynowych w  powłoce naszego balonu. Tak- 
strzał. Po nim wybuch. „W sadzone I“ O kręt Kronsztadu kręcą się m ale stateczki, zasłaniając to linką podtrzym ująca go na uwięzi, była w 
D łgW Ł Po drppm alrzWe .Ąt&med lekko z a . wyą* Walawyml obłokami aałacmef Wdy. Po k*a mWacmok naderwana. MWWmy tm * 
kółysaTelo na wMna. SpoWądamy w ddl. Ko-I oo to 10*** -  Nawa nok «M ad Opadała. aa*'a#*#da"
ledzy % arty lerii przeciwlotniczej są gotowi już rozpoznaje się je po kolei j astrgefiwujp. Każdy T rzeba to słyszeć tam  w  górze, aby zroztb 
orzy swych działach, czekaia momentu, gdy b e - , wybuch można zobaczyć z gondoli. Popraw ko mieć jak  pełna naprężenia i niebezpieczna jest 
da aaa bzonld przed atakiem  ołepraylm clekklch; podmie We dmW. Pudło la#« ałeWwdłN e. .A d t-  W ałka *  goedoU taktom. N a d e  kropnął m *

obserw ator balonowy w fam ie: „Patrzcie —

S w ł a # ł o e # e n # e
D o ty eh czu s 

p ó łsz la ch e tn e  
cza s ię  s p e c ja ln ą

p rz y p u sz c z a liśm y , że ty lk o  g a j  zw y ciężać  A n g li" . 
i sz la c h e tn e  k a m ie n ie  ,020a- Im p e r iu m  B r y ty j s k ie g o '

w dziw o-

k a m ie n ie , s łu żące  do b ru k o w a n ia  p o d n ieść  
do  w a rto śc i d ia m e n tó w  i a m e ty s tó w . W  te j 
ch w ili s p rz e d a je  s ię  je  w N o w y m  J o r k u  
licząc  po  500 d o la ró w  za sz tu k ę . B o g a c i i' 
dzi „ d o la ro w i“, k tó rz y  d o b rze  za ro b ili  
w o jn ie , ła tw o  i z w y c z a jn ie  p ła c ą  tak ż e  1 
d o la ró w  r.n k a m ie ń -b ru k o w y . k tó rv  p o te m , 
w t ry u m fie  z a n o sz ą  do d o m u , g d z ie  s łu ż y  j 
zw y k le  ja k o  p rz y c isk  do lis tó w . N a tu r a l ­
n ie  n ie  śą  to  U k łc  zw y k łe  k a m ie n ie , ja k  
m o żn a  w y c z y tać  w p e w n y m  o g ło sz e n iu  w 
..New J o r k  T im e s“ są to  k a m ie n ie  % pod- . 
w ó rz a , s ły m  o ąo  lo n d y ń sk ie g o  P a ła c u  B u c ­
k in g h a m . W y o b ra ź c ie  sob ie  ty lk o :  ..S ta re , 
liczące  271 H f  k a m ie n ie  b ru k o w e , po  k tó - 1 
ry c h  s tą p a li  k ró lo w ie  7 k ró le w y m i"  P o -  , 
z b a w io n y m  p rzo d k ó w  N o w o b o g ack im  z , 
W a ll-S tro e t  w ła śn ie  ta  s ta ro ś ć  sp e c ja ln ie  ;

k a m ie n ie  
d la

we

w yprzedaa

!uiam|/kt0re^zp- 
t s -

W  L o n d y n ie  p a n m e . w ie lk a  r a d o ś ć  % te- 
g o  p o w o d u , ze so w ieck ie  k o le jn ic tw o  w  
o s ta tn im  ozasm  zn a o sn ie  p o d n io s ło  sw ó j 
o g o ln y  p o p o m . S zczeg ó ln ie  d o b re  są  w y ­
n ik i  . s t a r a ń  p o w ię k sze n ia  p rz e c ię tn e j  sz y b ­
k o śc i p o c ią g ó w  b o lszew ick ich . S z k o d ą  ty l ­
ko , ze jed n o cześn ie  n ie  p o d a ją  A n g lic y  cze­
m u n a le ż y  p rz y p is a ć  te  z d u m ie w a ją c e  - 
p rą w ę . G otow i je s te śm y  p rzy p u sz c z a ć , że 
czerw o n i w y m y ślili , j a k i ś  n o w y  , m a te r ia ł „„ .................... .. ....... ..  ............  ł '  , . . ’" " '■ ' " ' " V  .100.10 u u w y  , ąuttiłirUM

im p o n u je . W  inki sp o só b  d o s ta ły  s ię  one ]?ą(iny, k tó ry  p o w o d h je  ów  w żrog t szybko- 
’ ‘ ’  .............................................. ' • • ‘ - &f"  s ły n n y c h  ze sw y ch  „ o s ią g n ięć

w sp o m n ia n e  o g ło szen ie  w n o w o jo rsk ie j  g ą  
zeoio. P o d c z a s  p rz e b u d o w y  p a ła c u , k tó re j  
d o k o n a n o  w  ro k u  1930. kupi- 
p rzez  p e w n e g o  A n g lik a , k tó ry  te r a z  w y  
s ła ł  j e  do  N o w eg o  J o rk u ,  ab y  je  ta m  d o ­
b rze  s p rz e d a ć  n a  l ic y ta c j i  K u p u ją c y  o czy­
w iśc ie  w vm n-rnhi nji n ińntic  ..m e try k i"  

Tflzn i.'icc i m‘■--i v :"'v nść k a m ie n i.  do- 
P o - jp io ro  p o tem  u d a ją  s ię  n a  m ie jsc e  licyfcąąjj. 

dokoła««* B«d k tó ry m  p o w ie w a  tn am a p a re n t^  J P e s ts »

ści 
nowskW' 
wiście

Icojel

kqm lönir » M k ir  I = Z  m ą k ^ R
P«dnT  o h o & l. u l«  k  m ń w  k W «  k u d -
of- «Tost co«. o szczęd n iejsze  od w ęg la , r ' 
o ltm iw  sk a ln y c h  D o s ta rc z a  j a  teg o  m a te -

dół, w idać tam dokładnie na włos ślady kol 
każdy krzak. Gdy piechota m aszeruje po c l#  
kim terenie pom agąm y Je) g góry. Jeżeli 
racąe gdzieś się -aw łe¥u:zyli spoglądamy w doi 
1 kierujem y tak ogniem podległych nam batem, 
by ich nie trafić. Tak  to  łączym y się we wspól­
nym działaniu naw et z piechotą. Koleżeństwo 
Przede wszystkim. Na lądzie i w powietrzu!

Znowu wybraliśm y sobie nowy okręt. Dwa, 
trzy  strzały , bateria osiągnęła cel. Zaledwie za* 
W W m y  *  do «m m l d b w n m d l  
zameldowano nam lotników Po niebie pokry­
tym  chmurami zaczęły się perlić ttg wszystKie 
s trony strumienie amunicji smugowej, w y s tr#  
liw snej ? luf dział ąrty lerii orsęciwlotniem« 
Oto jeden g nieprzyjacielskich lotników okrs- 
żył nas dokoła jak drapieżny Ptak. po easjł 
w zniósł się ; zam ierzając widocznie z góry w * 
rzyć, Z  wszelkie! broni która miął na poklj 
dzię walił do nas seriam i ognia. Koledzy na <JJ* 
1| ściągali ju t balon. Zaczęliśmy szykować ftł 
do skoku. ..Teraz sami widzicie, jak tutaj J w  
w  górze!" Hm. pięknie tam  fest Trzeba jednaj 
w racać. „Rata“ zakrecUa, przypuszczamy. *  
iuż m a dosyć. Nie, leszcze wściekłe sypie r  
nas pasmami nabojów. Jeszcze dwadzieśo > 
trzydzieści m etrów na dół. „No, sk a c z c ie  na­
reszcie!“ W ylatuje w próżnie, szeroka ’ b®?’ 
miernie pusta. Bez „przeszkód“ . O b s e rw a to r  
wisi na brzegu gondoli. T eraz chyba jednak nr 
d4le musiał także skakać. Nie u p ł y n ę ł o  wicie 
czpsu, gdy z w  chmur w ypadło nowveh m  
myśliwców sowieckich które chciały ohrtwc

Zą parę chwil znowu wzniósł Sie w irórc b' J  * 
nowo kierow ać ogniem \ zdradzać, gdzie cno



PRZEGLĄD TYGODNIA

R e a k z n m  : (a n ła z |<

W o foazy low Tymo*%#nko B w dl#nny

(R ed.) W  p ie rw s z y m  d n iu  s m m m e g e  ty -  u s tą p ie n ie  T y m o s ra n łd  i  n ie ja s n y  lo s  Bu- 
godnia n a d z w y c z a jn y  k o m u n ik a t  n iem iec k i ”  * ^
przyniósł w ia d o m o ść  o u p a d k u  C h a rk o w a , 
który s ta n o w i „ b ra m ą  do Z a g łę b a  D o n iec­
kiego“. M ia s to  to, l iczące  840 ty s ię c y  m iesz ­
kańców, j e s t  d r u g im  p o  K ijo w ie  co do w ie l­
kości n a .  o b sz a rz e  Z a g łę b ia  D o n ieck ieg o .
2 p u n k tu  w id z e n ia  z a ró w n o  s tra te g ic z n e g o , 
a przede w s z y s tk im  g o sp o d a rc z o -w o jen n e g o  
upadek C h a rk o w a  j e s t  je d n y m  z n a jb a r ­
dziej d o tk liw y ch , c io só w , z a d a n y c h  czerw o ­
nym a rm io m . D o tk liw o ść  f a k tu  u t r a t y  
„bram y Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o “ i  r o z w ija ją ­
cego sie w g łą b  u d e rz e n ia  n iem ieck ieg o , s ta ­
w iają Z S R R  w  o b lic z u  u t r a t y  n a jw ię k s z y c h  
ośrodków p rz e m y s ło w y c h  n a  p o łu d n iu  R o ­
sji S ow ieckiej. S ta w ia  to  S z ta b  C ze rw o n y  
przed p o n u rą  k o n se k w e n c ją , j a k ą  p o  w d a r ­
ciu sie N iem ców  do c e n tru m  p rze m y s ło w e ­
go jes t o d d a n ie  w  rę c e  n ie p rz y ja c ie la  n a j ­
isto tn ie jszy ch  w  w o jn ie  w sp ó łczesn e j p o d ­
staw: p rz e m y s łu  w o je n n e g o  i  rez e rw  s u ­
rowcowych.

Oba te  c z y n n ik i  d e c y d u ją  b o w iem  o z d o l­
ności m o b il iz a c y jn e j  d y w iz y j p a n c e rn y c h  
i „n a d ra b ian iu “ t ra c o n y c h  w  p ie rw sz e j l in i i  
frontu czołgów , s a m o lo tó w  i  tech n ic zn e g o  
trzonu a rm ii.  N ic  w ięc  d z iw n eg o , że lo n ­
dyńską o c e n a ,u p a d k u  C h ą rk o w a . ,  w y p a d ła  
bardziej p e sy m isty czn ie» : n iż  rz w y k le ,; a  w  
kerła&h w o jsk o w y c h  W ie lk ie j  B r y t a n i i  c o ­
raz częściej, p a d a  s ło w o : k lę s k a . K o p a ln ie  
rud w Z a g łęb iu  D o n ie c k im  i  d o n iec k ie  k o ­
palnie w ę g la  p r o d u k u ją  o k o ło  2/3 o g ó ln e j 
w ydajności so w ie ck ie j. J e s t  # to  c y f r a  b a r ­
dzo pow ażna, je ż e l i  w eźm iem y  j ą  z r e a ln e ­
go p u n k tu  zdolm ości m o b il iz a c ji  p rze m y s łu , 
decydującej d z is  w  d u ż y m  s to p n iu  o s z a n ­
sach w o je n n y c h , z w y c ięs tw ie  lu b  k lęsce. —
Podczas g d y  je d n o  sk rz y d ło  a rm i i  n iem iec ­
kiej zaję ło  C h a rk ó w , d ru g ie ,  id ąc e  w zd łu ż  
brzegu M o rza  C z a rn e g o  i  A zo w sk ieg o  z a ­
jęło T a g a n ró g  i z n a jd u je  s ię  ju ż  w  bezpo­
średniej b l isk o śc i  R o s to w a , co p o d a ły  k o ­
m unikaty  r ą d io s ta c y j  .tu re c k ic h , m im o , że 
ze s tro n y  N a c z e ln e j  K o m e n d y  A rm ii  Nie-

i  W o ro sz y ło w a .
N a s tę p c a  T y m o sze n k i g e n e ra ł  Ż uków  je s t  

cz ło w iek iem  sp o d  z n a k u  o s ta tn ie j  n ad z ie i. 
Z a ró w n o  L o n d y n , j a k  i  W a sz y n g to n , z w ią ­
zan e  b ra te rs tw e m  b ro n i  z U n ią  S ow iecką , 
p rz y w ią z u ją  do  o so b y  Ż u k o w a w ła sn e  n a ­
dzieje.

S y tu a c ja  n a  f ro n c ie  m a  g łęb o k i zw iązek  
z p o su n ię c ia m i a n g lo -a m e ry k a ó sk im i i co ­
ra z  b a rd z ie j  g o rą c y m i o b ie tn ica m i po m o cy  
d la  u p a d a ją c e g o  p rz y ja c ie la .  P rz e d e  w sz y ­
s tk im  ch o d z i tu  o B ia ły  Dom , k tó re g o  w ła d ­
ca, p re z y d e n t  R o o se v e lt, s ta je  z k a ż d y m  
d n iem  n a  o s trz u  h is to ry c z n y c h  ro z s t rz y g ­
n ięć. P o s u n ię c ia  R o o se v e lta  p ro w a d z ą  go  
— j a k  o k re ś la  p r a s a  n iem iec k a  — w  o d m ęty  
w o jn y  i n ieo b licz a ln e  k o n se k w e n c je . C a łe  
p o s tę p o w a n ie  a m e ry k a ń sk ie g o  p re z y d e n ta  
m o żn a  ju ż  d z iś  o k re ś l ić  j a s n o  ja k o  s z u k a ­
n ie  p re te k s tó w  w o je n n y c h  i  eh ęć  u m o ty w o ­
w a n ia  p o su n ię ć  w obec  n a ro d u  a m e ry k a ń ­
sk ie g o , k t ó r y  s ta j e  n a  ró w n i p o c h y łe j  i n ie ­
bezp ieczn e j d ro d ze  w ła s n e j  p rzy sz ło śc i, dro-t 
dze, z k tó re j  n ie  b ęd z ie  ju ż  p o w ro tu .

S ło w o  w o jn a , k tó re  p a d ło  w  c z as ie  o s ta t ­
n ieg o  p rz e m ó w ie n ia  R o o s e v e lta  w  „D n iu  
F lo ty  A m e ry k a ń s k ie j“,  to  n a jb a rd z ie j  zn a -  

°,4# y i@ k :  d e ra * a .  M g  w o j a m a .  
s to ją c e j  d z is  u  b r a m  B ia łe g o  I^ p łn u .^  . - - - - 1

C e lo m  R o o se v e lta  s łu ż ą  też  r e w e la c y jn e  
rze k o m o  d o k u m e n ty , jak" je  o k re ś la  p r a s a  
n iem iec k a , k tó re  m a ją  u d o w o d n ić  o p in ii  
a m e ry k a ń s k ie j  i  ś w ia tu , że n ieb e z p iec z e ń ­
s tw o  n iem iec k ie  z a g ra ż a  ju ż  b e z p o śre d n i 
n ie  ty lk o  S ta n o m  Z je d n o cz o n y m , a le  ca łe  
m u  k o n ty n e n to w i  a m e ry k a ń sk ie m u . P u c z  
p a ń a m s k i  b y ł  p ie rw s z ą  p r z y g r y w k ą  p rze d  
rz u c e n iem , b o m b y  n a  fo ru m  k o m is j i  s p r a r  
z a g ra n ic z n y c h . B o m b ą  t ą  o czy w iśc ie  b y ły  
d o k u m e n ty , o k tó ry c h  p o w ie d z ia ł p re z y ­
d e n t  U S A , k tó ry c h  je d n a k  m im o  g w a łto w ­
n e g o  c z ę s to k ro ć  ż ą d a n ia  d o  te j  p o ry  n ie  
w y ja w ił,  t łu m a c z ą c  to  in te r e s a m i  s z ta b u  
a m e ry k a ń sk ie g o . O s tre  s ło w a  s z d a  p ro p a ­
g a n d y  T r z e c ie j  R zeszy  i to w a r z m k ą e y  m u  

6 .g ło s  c a łe j p r a s y  e u ro p e js k ie j  z a rz u c a ją  
1 R o o se v e lto w i o szu stw o  i  fałsz» a  „C ri d u

mieckiej w ia d o m o ść  t a  n ie  z o s ta ła  jeszcze  
potw ierdzona. O p e ra c je  n a d  M o rzem  C z a r ­
nym d o p ro w a d z iły  d o  s fo r s o w a n ia  P e r e k o - ! P e u p le “ n a z y w a  m o w ę R o o s e v e lta  „ k u g la r-  
pu i p rz e d a rc ia  s ię  o d d z ia łó w  n ie m ie c k ic h  j sk im  żo n g lo w ą n ie m , w y ta r ty m i  f ra z e s a m i“, 
na K rym . C io s  fen  j e s t  je d n y m  z p e w n y c h  j N ie w ą tp liw ie  w  w y p a d k u  p rz y s tą p ie n ia  
planowo o b m y ś la n y c h  u d e rz e ń , z d ą ż a ją c y c h . U S A  do w o jn y  fa le  p o ż a ru  ro z la ły b y  s ię  n a  
w yraźnie d o  u s a d o w ie n ia  s ię  N iem có w  ,n a  | c a ły  ś w ia t  i  c z y n  R o o s e v e lta  r z u c iłb y  n a - 
Morzu C z a rn y m  i d o  c a łk o w ite g o  o p a n o w a -  n o w y  w i r  w o jn y . W  ten  sp o só b
nia całego  o b s z a ru  ś ró d z ie m n o m o rsk ie g o . |b y ć  m oże, z iśc i ły b y  s ię  m a rz e n ia  p a e y f i-

kw idacja  o s ta tn ic h  g n ia z d  o p o ru , c h o c iaż  
czerwoni b ę d ą  u s i ło w a l i  s ię  uS ąd o w ić  n a  
pewno w  g ó ra c h  J a ł t y  i  p a ra l iż o w a ć  d z ia ­
łan ia  n iem ieck ie . D e c y d u je  s ię  p o  z d o b y c iu  
K rym u lo s  c z e rw o n e j f lo ty  M o rz a  C z a rn e ­
go, k tó rą  n ie m ie c k i  a d m ir a ł  S c h u ltz  n a z y ­
wa już  „ flo tą  bez b a z “. L o s  j e j  j e s t  ju ż  w ła ­
ściwie p rz e są d z o n y . Z lo tn isk , p o ło żo n y c h  
bezpośrednio  n a d  m o rz e m , n u rk o w c e  n ie ­
mieckie m a ją  d o s k o n a ły  p u n k t  o p e ra c y jn y

( D o d a te k  M a  S m t s d i k t m

N o  « r o c z y s f o d ć  ł F a z y s f & W *  S w i g l y c h

W  o n  c za s  w id z ą c  J e z u s  rzeszę , w s tą p ił  n a  g ó rę , a  g d y  u s ia d ł, p r z y s tą p i l i  dó fi 
u c zn io w ie  jeg o . A  o tw ie r a ją c  u s ta  sw o je  n n a u c z a ł  ich  m ó w ią c :  B ło g o s ła w ie n i  ubodzy^ 
w  d u c h u , a lb o w ie m  ich  j e s t  k r ó le s tw o  n ie b ie s k ie .  B ło g o s ła w ie n i  c isi, a lb o w ie m  o n i 
p o s ia d a ją  z ie m ię . B ło g o s ła w ie n i  s m u tn i ,  a lb o w ie m  o n i p o c ie c h y  d o s tą p ią . B ło g o s ła ­
w ie n i. k tó r z y  ła k n ą  i p r a g n ą  s p ra w ie d liw o śc i ,  a lb o w ie m  o n i n a s y c e n i  będą. B łogo­
s ła w ie n i  m iło s ie r n i,  a lb o w ie m  o n i  m i ło s ie r d z ia  d o s tą p ią . B ło g o s ła w ie n i  c z y s te g o  ser­
ca, a lb o w ie m  o n i B o g a  o g lą d a ć  będą. B ło g o s ła w ie n i  p o k ó j  c z y n ią c y , a lb o w ie m  s y ­
n a m i  B o ż y m i  n a z w a n i będĄ, B ło g o s ła w ie n i,  k tó r z y  p r z e ś la d o w a n ie  ̂ c ie rp ią  d la  spra-  
w ie d liw o śr i. a lb o w ie m  ic h  je s t  k r ó le s tw o  n ie b ie s k ie .' B ło g o s ła w ie n i  je s te śc ie , g d y  
w a m  z ło r ze c zy ć  i  p r ze ś la d o w a ć  w a s  b ęd ą  i  k ła m liw ie  w s z y s tk o  z ło  za rzu c a ć  w a m  d la  
m n ie :  C ieszc ie  s ię  i  ra d u jc ie ,  bo  z a p ła ta  w a s z a  o b f i ta  j e s t  w  n ieb ie siech . (M a t. V .
i  — 12).

D z is ie jsz a  u ro c z y s to ść  j e s t  ja k b y  św ię ­
tem  żn iw  d u c h o w y c h  i  u w ie ń c ze n ie m  p o ­
p rz e d n ic h  ś w ią t  ro k u  k o śc ie ln eg o , k tó ry  
j e s t  czasem  za sie w u , w z ro s tu  i d o jrz e w a ­
n ia  ła s k  B ożych . K o ś c ió ł  ś w ię ty  c ie sz y  s ' 
d z is ia j  ra d o ś n ie , p a t r z ą c  n a  sw e n iez liczo ­
ne dz iec i w  n ieb ie  i w o ła  ze św . J a n e m  za ­
p a trz o n y m  w  d a le k ą  i n a s z ą  p rzy sz ło ść : 
„ W id z ia łe m  rzeszę  w ie lk ą , k tó re j  n ik t  n ir  
m ó g ł p rze liczy ć , ze w s z y s tk ic h  n a ro d ó w , 
p o k o leń  i lu d z i  i jęz y k ó w , s to ją c e  p rz e d  
s to l ic ą  i  p rze d  o b liczem  B a r a n k a “. (O bj. 7,

9). I  d la  n a s  b ied n y c h  g rze sz n ik ó w , k tó rz y  
tu  jeszcze  n a  ty c h  łez  p a d o le  ż y je m y , d z ień  
d z is ie jsz y  je s t  d n iem  szczeg ó ln e j r a d o ś c i  i 
św ię te g o  w ese la , bo  on  m ów i, że i  m y  m o­
żem y  k ie d y ś  ta k  s ię  ra d o w a ć  i w eselić , j a k  
Ś w ięc i, k tó ry c h  u ro c z y s to ść  d z is ia j  obcho­
d z im y , jeż e li  w y p e łn im y  w a ru n k i  u szczę ­
ś liw ie n ia  s ię  n a  w ieczn e  czasy . W a ru n k i  
te  s ą  z a w a r te  w  8 b ło g o s ła w ie ń s tw a c h , k tó ­
r e  n a m  K o śc ió ł d z is ia j  c z y ta  w  E w a n g e l i i

S m ę tn ie  sz u m ią  d rzew a ... S to ję  w ś ró d  „ 
j u  s m u tk u  — g a ju  k rz y ż ó w  i  m ogił...

P o d  k o b ie rc e m  m u ra w y  i  k w ie c ia  śp i t y ­
s ią c e  se rc  — ty s ią c e  z a m g lo n y c h  oczu«.

G a ju  m o g ił  I.«
J a k i ś  z a w o d n y  w  n a d z ie je  — c ię ż a rn y  

łz a m i ty  z g in a sz  k o la n a  n a  k s z ta ł t  zż ę ty c h  
zbóż... 6

W  to b ie  k s ią ż ę  i  c h ło p e k  je d n a k o  c z u ją  —• 
je d n a k o  p a t r z ą  w  g łę b ię  k u rh a n u .«

T a m  ^ p ią  u k o ch an i...
N a d  n im i s ta je m y  m y  — m y , j a k  m a tk i  

n a d  k o ły sk ą  — i  ś le m y  do  B o g a 1 m o d ły  — 
i łzy.«

C h ry s te , o C h ry s te !« .

S to ję ... C m en ta rz ... D z ie ń  Z ad u szn y « .
Z a  k ra w ę d z ią  z k w ie c ia  i m u ra w y  w id zę  

ą — w id zę  M a tk ę  — A n io ła ...
U s ta  u ś m ie c h n ię te  — rę c e  z ło ż y ła  w  p e r ­

ły  św ięte« . S u k n ia  cz a rn a ... 1
C h ry s te , o C h ry s te ! .«
O, p u ść  m ię  do N ie j n a  c h w ilę  — n a  je d e n  

b ły sk  — B oże — K r ó lu  m o g ił, W ła d c o  za ­
św ia tów !..«
^ 'J a  u c a ło w a ć  J e j ' r ę k ę  —  c h c ę  p rz y ­
tu l i ć  s ię  d o  J e j  se rc a .

N a  c h w ilk ę  — C h ry s te ! ...
L ecz c ich o  — n ie  ro z w ie ra  s ię  m o g iła  — 

n ie  ję k n ie ,  j a k  w te d y , g d y  z ie m ia  tę tn i ła  
p o  tru m n ie , rz u c o n a  d ło n ią  p rz y ja c ió ł!

S to ję .«

P r a g n ę  J e j  sło w a, C h ry s te ! ... o C h ry s te .«  
ch cę  J ą  z a p y ta ć  — czy... lec z  p ła c z u  je s te m  
b lisk i...

C ia ło  śp i — m o g iła  d rze m ie , j a k  z a k lę ta  
w  leg e n d ę . —

J e d n a  p o c ie c h a  p rzez  życ ie , je d n a  n a d z ie ­
ja ... P o  ż y c iu  ta m  s ię  s p o tk a m y  — ta m  n a  
ło n ie  S tw ó rc y ... S ta ń  s ię  T w o ja  w o la , d  
C h ry s te ! ...

R o z św ie c ił  s ię  c m e n ta rz  — ro z m o d lił  s ię  
w e z b ra n y m i u c z u c ia m i s y n a , c ó rk i, m ęża , 
żo n y , ro d z icó w , p rzy ja c ió ł.«

S z u m i g a j  s m u tk u  — w o ła  n a s  n a  m o g i­
łę  — i  p ro s i  choć  o je d n o  „ Z d ro w a ś  M a ry ­
jo “.« za  d u sz e  c ie rp ią c e —

C h ry s te , o C h ry s te ! .«

M a ry la  W olska

o
O, m o c  p o  b ia ły m  o d p u szcze ń  o p ła tk u  
Lec, p r z e b a c z y w s z y , n a  w ie c zn e  w y w c z a s y  
I  n ic  n ie  s ły s z e ć  n a  c zu c ia  o s ta tk u ,

.

O, g d y b y ż  p a ść  j u ż  n a  ś m ie r te ln e  leże,
Z  d u szą , j a k  d a l a  k s z ta ł t ,  w y p r o s to w a n ą  — 
1 m ie ć  n a d  se rcu  s ty g n ą c ą  ju ż  r a n ą  
R ęce  z ło żo n e  w  k r z y ż  i  p łó tn o  św ie że  
I  te n  c z a rn y , o jc o w y  
O b ra ze k  C zę s to c h o w sk ie j u  g lo w y l,

Wyznaniem wiary —
znak Krzyża św.

ro z sz e rz a ją c e j  s ię  a m p l i tu d y  l a t  w o je n ­
n y ch : M a to  u ra to w a ć  z je d n e j  s tr o n y  R o s ję  
so w ie ck ą  a  z d r u g ie j  A n g l ię  i Im p e r iu m . 
J e d n o c z e śn ie  j a k  w y w o d zą  d z iś  h e ro ld o ­
w ie  R o o se v e lta  E u r o p a  s ta n ie  p rz e d  o k re ­
sem  n o w e g o  r a j u ,  oczywiście»... p o  zw y c ię ­
s tw ie  b le k u  m o c a rs tw  d e m o k ra ty c z n y c h  
J e s t  w  ty m  z lo ty  p ta k  p ro p a g a n d y ,  k rąż  
c y  n a d  g ło w a m i f a n ta z ju ją c y c h  g e n tle m a ­
nów , a le  p o z b a w io n y ch  n a  p ew n o , jeż 
c h o d z i p rze d e  w sz y s tk im  o  k o n ty n e n t  e u ro - 

i w k o n se k w e n c ji m u sz ą  zn iszczy ć  je d n o s t-  p e js k i  o d ro b in y  r e a ln e j  o cen y  sy tu a c ji ,  
ki czerw onej f lo ty . W  Z a g łę b iu  D o n ie c k y n  Z n a m ie n n y m  b y ło  se n sa c y jn e  osw iadeze- 
odbywa s ię  p o śc ig  z a  c o fa ją c y m  się  g w a ł-1  n ie  S u l la ,  k tó ry  o d ż e g n a ł s ię  o d  o s ta tn ic h

w m A m m ,
2tab  a rm ii.  . .  . ,  ■ c z y n u  f a k ty . T a k ą  je s t  r e a ln a  o cen a  zaeho-
O golna s y tu ą c j a  n a  p o łu d n iu  j e s t  d z is .a la  dmących z ja w is k  m il i ta rn y c h  i  p o lity c zn y c h , 

arm ij c zerw o n y ch  k a ta s t ro f a ln a .  W  p o d o b - , -$7iZy t a  g e n e ra łó w  tu re c k ic h  w  G łów nej 
aym  po ło żen iu  z n a jd u ją  s ię  g a rn iz o n y  m os- ^ ^ „ t e r z e  K a n c le rz a  H i t le r a  łąc z y  s ię  n ie  
kiewskie, g o tu ją c e  s ię  d o  o b ro n y  i z k a ż d ą  w ą tp liw ie  ze sp ra w a m i p o lity k i  e u ro p e j 
godziną zb liż a  s ię  h u k  a rm a t  do  fo r tó w  M o- o b s z a ru  c z a rn o m o rsk ie g o  i w y ra z ­
o w y , m im o, że o p ó r  so w ie ck i j e s t  n iezw y - n y c h  g y m p a ty j  p ro n ie m ie c k ic h , p rzy u a j-  
kle z a ż a r ty  i o k u p io n y  p o tęż n y m i o f ia ra m i. m n j©j jeże li chodzi o w o jsk o w e  k o ła  tu rec- 
Iden ty czn y  je s t  lo s  z a łó g  L e n in g ra d u , sk ąd , k ie . P o d  zn a k ie m  z d e cy d o w a n y c h  słó w  p ro - 
jak  donosi d z is ie js z a  depesza , z a c z y n a ją  m ie ra  T o jo  zn a la z ło  s ię  tez  Im p e r iu m  Ja -  
uciekać k o m is a rz e  so w ieccy . B y ć  m oże, ze p o ń sk ie . G ł ę b o k ą  w y m o w ę m a j ą ^ n  fa^btyi v ' i i i  m a i  / . o  o  w w ,
8a to p ie rw sze  j a s k ó łk i  j a k ic h ś  n o w y ch  . , ..
klęsk, m im o, że ze z w ie rzęcy m  w p ro s t  upo- z n a jd u je  s ię  w  s 
rem dow ództw o  so w ie ck ie  u s i łu je  p rz e ła j  n o śc i“. D e k la ra c je  
mać -żelazny p ie rśc ie ń , s k u w a ją c y  w o k ó ł s tw ie rd z iły  t e z  zd ecy d o w an e

o św ia d cz e n ia  „o n a fp d z ie  ja p o ń sk im .
s ta n ie  n a jw y ż sz e j  o t 

p re m ie ra  ja p o ń s k ie g o  
s ta n o w is k o  J a -

k tó -
o b ro n -

nnasto.
W zw iązk u  z ogó 

pw pfita ją  p r z e s u n ie ^ « . ,-  
^ % szy ch  s ta n o w ^ iÄ P ^ . '

Ip ö n S I 'p ra y  b o k u  m o ca rs tw  osi. O s ta te c z n y

B a rd z o  b u d u ją c ą  rze c z ą  d la  m n ie , . .
dzę, że  i d la  in n y c h  j e s t  w id z ieć  w  ko le i, 
g d y  p o c ią g  ru sz a , że s ię  k to ś  żeg n a . Z g ó ­
r y  ju ż  w iem , że to  n ie  p o g a n in ,-n ie  T u re k , 
n ie  żyd, a le  k a to lik  i  to  — j a k  p rz y p u s z ­
c z a ć -n a le ż y , k a to l ik  n ie  z ły .

T a k  sam o  też  m ilo  j e s t  w id z ieć , g d y  
c h ło p  zaczynający®  o rk ę , ko śb ę , s iew , czy  
in n ą  p ra c ę , n a jp ie rw  s ię  ż e g n a . W  te n  sp o ­
só b  d a je  zn a ć  i e  z  B o g ie m  z a c z y n a  sw o ją  
p ra c ę  i lic z y  n a  B oże b ło g o s ła w ie ń s tw o .

Ż e g n a ją c  się, c z y li  r o b ią c  z n a k  K rz y ż a  
św . n a  sob ie  i m ó w ią c : w  im ię  O jc a  i S y ­
n a  i D u c h a  św . w y z n a je m y  d w ie  n a jw a ż ­
n ie jsz e  p ra w d y  w ia ry ,  a  m ia n o w ic ie :  1) że  
w ie rz y m y  w  B o g a  w  T r ó jc y  św . jed y n e g o .
O jca , S y n a  i  D u c h a  św ., a  2) że w ie rz y m y  
w  o d k u p ie n ie  n asze , k tó re g o , d o k o n a?  n a  
K rz y ż u  P a n  n asz , J e z u s  C h ry s tu s .  Z n ak  
K rz y ż a  św . p rz y p o m in a  n a m  to  w sz y s tk o  
co C h ry s tu s  o b jaw ił, czego n a u c z a ł,  co 
p rz y k a z a ł  i  co p o s ta n o w ił .

T e r tu l ja n ,  k tó ry  ż y ł  w  I I  w ie k u  p o  C h ry  
strusie, p isze , że  c h rz e ś c ija n ie  z a  je g o  cza­
sów , ż a d n e j  w a ż n ie jsz e j  s p ra w y  bez z n a ­
k u  K rz y ż a  św . n ie  z a cz y n a li. O to  je g o  s ło ­
w a : „ Z n a c zy m y  czoło  z n a k ie m  K rz y ż a  św . 
w y ch o d ząc  z d o m u  i w ra c a ją c , w y b ie ra ją c  
s ię  w  p o d ró ż  i  p r z e b y w a ją c  w d o m u  p rz y  
u b ie ra n iu  s ię  i ro z b ie ra n iu ,  k ie d y  s ię  m y ­
je m y , do  s to łu  s ia d a , z a p a la m y  ś w ia ­
tło , w s ta je m y  z r a n a  lu b  k ła d z ie m y  s ię  
sp a ć 16. .

Że z a ś  te  p ro s te  i t a k  o b o ję tn e  cz y n n o śc i 
s p e łn ia li  w  im ię  C h ry s tu s a ,  p rz e to  b o g a ­
c ili s ię  w z a s łu g i  u  B o g a , b o  w y p e łn ia l i  
to  ży czen ie  św . P a w ła :  »czy jec ie , czy  p i je ­
cie, czy  co k o lw iek  in n e f o  czy n ic ie , w sz y s t­
k o  n a  ch w a łę  B o żą  cz y ń c ie  . '

W  k a to l ic k ic h  d o m ac h . m a ją  p rzy  
d rzw ia c h  k ro p ie ln ic z k ę  z w o d ą  św ięco n ą , 
a  g d y  w y ch o d zą  z d o m u . m a c z a ją  p a łc e  w 
w odzie  p o św ięco n e j i t a k  s ię  ż e g n a ją .

P ię k n y  to  b a rd z o  z w y c z a j!
W id z im y , że z ro b ie n ie  n a  so b ie  sm aku 

K rzy ża  św. je s t  ju ż  m o d li tw ą , a  i za ra z e m  
w y zn an iem  w ia ry .

M atk a , k tó rą  u czy  sw e d z ieck o  ż e g n ać  
sie, sp e łn ia  w zg lędem  n ieg o  n ie  ty lk o  ob o ­
w iązek  m ac ie rz y ń sk i, a le  • św ia d c z y  m u  
n a jw ię k sz e  d o b ro d z ie js tw o , b o  m u  w k ła d a  
w  d u szy czk ę  f u n d a m e n t  w ia r y  c h rz e śc i­
ja ń s k ie j.  ( . , ...............................

A g o rsz y c ie li  n a  św ie c ie  są  p e łn e  u lice , r z y  w y w o łu ją  dużo  ru c h u  i h n ln su , a  g d z ie  
lo k a le  o w a rte , w a g o n y . N a p r a w ia jm y  K o -  j g w a r  t ia  u lic y , ta m  zach o w u j s ię  c ic h ą  

• "* 1 '  • '  '  1 j a k b y ś  eaad l b o sy m i s to p a m i.
S

rz ą d n e  ż e g n an ie  s ię  w k o śc ie le  i  w  d o m u  
i  tam  g d z ie  trz e b a  — w ie lu  tern z b u d u je ­
m y  i o k a ż em y  s ię  k a to l ik a m i  t e j  n a sze j 
św ię te j  W ia r y  g o d n y m i.

Pamlętob synu mó|.«
N a d c h o d z i czas, sy n u  m ó j, k ie d y  m a^a  

o d e jść  w  d a le k ą  d ro g ę , s k ą d  n ie  m a  p o w ro  
tu . T y  z o s ta je sz  n a  z iem i, g d z ie  r a d y  do­
b re j  n ig d y  n ie  j e s t  za  w iele .

P a m ię ta j ,  że n ie  w sz y s tk o  je s t  z ło tem , 
co b ły sz c z y ; a  i j a  rp w n ie ż  w id z ia łe m  w ie ­
le  g w ia z d  ja ś n ie ją c y c h  n a  f irm a m e n c ie  ży 
e ia , k tó re  n isk o  u p a d ły .

N ie  b ęd z ie  n ig d y  w ie lk im  to, co n ie  j e s t  
d o b re  i zg o d n e  z p ra w d ą .

Id ź  zaw sze  za  w s k a z a n ia m i p r a w d y  i 
n ie n a w id ź  to, co je s t  j e j  p rze e iw n ę .

N ie  „ w ch o d ź  n ig d y  m ięd zy  lu d z i, k tó rz y  
d rw ią ,  b o  oni s ą  n a js z la c h e tn ie jsz y m i, z 
p o m ię d z y  w sz y s tk ic h  in n y c h  k re a tu r . ..  Ł a ­
tw a  to  s p ra w a  o d e b ra ć  k o m u ś  cześć, a le  
z ro z u m ie ć  g o  t ru d n ie j .  N ie  m ó w  w s z y s t­
k ieg o , czego n ią  w iesz, w iedz  n S to m ia s t  co 
m ów isz.

P o z o s ta ń  w ie rn y  r e l ig i i  sw y c h  o jców .
M y ś l często  o s p ra w a c h  B o ży ch  i b ąd ź  

p ew ien ,, że w  czasie  g o ry c z y  b ęd z ie  c i to  
r a tu n k ie m  i p o d p o rą .

P a m ię ta j ,  że w 6 w ła s n y m  w n ę trz u  tw o im  
p rz e b y w a  sęd zia , k tó ry  s ię  n ie  m y li  i n ie  
zaw o d zi, a  n a  g ło s  jeg o  zw ażać  n a le ż y  
b a c zn ie j  n iż  n a  p o k la sk  ca łe g o  ś w ia ta  i c a ­
ł ą  je g o  m ąd ro ść .

N ie  p o u c z a j  n ik o g o , d o p ó k i s a m  się je sz ­
cze u czy sz . U cz s ię  n a to m ia s t  sam  od  in ­
n y ch , a  p rze d e  w sz y s tk im  in te r e s u j  s ię  
m ąd ro ś c ią ,  św ia tłe m , w o ln o śc ią , c n o tą  i 
szczęściem  lu d zk im .

N ie  u f a j  n ik o m u  bez z a strze ż e ń  i  p a m ię ­
ta j ,  że n ie  z k a ż d e j c h m u ry  p a d a  deszcz, 
i  ż a d n a  z n ich  n ie  z a w ie ra  c a łe g o  z a p a s u  
w ody . S ą  ró w n ież  ta c y  m ęd rk o w ie , k tó ry m  
się  z d a je , że p o sied li c a ła  m ąd ro ść  i o n ie j  
r o z p r a w ia ją  n a  w sze s tro n y , S ło w a  są  
ty lk o  s ło w a m i i n ie  z n aczy  to  b y n n im n ie j,  
b y  m ó w iąc  o j a k ie jś  rzeczy  za w iele, po­
s ia d a ło  s ię  j ą  ca łk o w ic ie  i b y ln  j e j  p an em .

L u d z k ie  s ło w a p ły n ą  z b y t  g ład k o , m ie j 
s ie  n a  b aczn o śc i, bo  k o n ie  c ią g n ą  za so b ą  
w óz n a ła d o w a n y  i id ą  b a rd z o  w olno .

N ie  sp o d z ie w a j s ię  n iczeg o  od ty ch , k tó -



Z  2) W y d a n ie  ju b ile u sz o w e  z o k a z ji jed n o -
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W  d n m  91 p a id z io m ib a  1941 T. o d b y ło  ^  ( w ^ k n o  ,  o b m g n  R U p o .  1941 r.l
c ią g n ie n ie  L o te r i i  L iczbow ej, w  czasie  któ- | , v  «5™1, C ze rw o n y  K rz y z  f v ^ o d ia n e  z
re g o  w y lo so w a n o  n a s tę p u ją c y c h  5 liczb :

P ie rw sz e  w y w o ła n ie : 60 
D ru g ie  w y w o ła n ie :  38
T rz ec ie  w y w o ła n ie : 55
C z w a rte  w y w o ła n ie :  17
P ią te  w y w o łan ie : 57.

S K R Ó C E N I E  C Z A S U  P R A C Y  
W  Z A K Ł A D A C H  t O K R Ę G U  W A R S Z .
N a z a rz ą d z e n ie  G u b e rn a to ra  o k ręg u  w a r  

sz aw sk ie g o  od d n ia  11 l is to p a d a  b r. do % 
lu te g o  1942 r. w  z a k ła d a c h  o k rę g u  w a r ­
sz aw sk ie g o  o b o w iązy w ać  b ęd zie  sk ró co n y  
czas  p ra c y ,  m a ją c y  n a  ce lu  oszczędność
e n e rg ii  e le k try c z n e j.  , _____

W sze lk ie  b iu ra , sk lep y , m a g a z y n y  i in n e  ; w  d n iu  26.X-I941 r. 
p rz e d s ię b io rs tw a , k tó re  n ie  z n a jd u ją  sic

o b ieg u  30.11.1941 r.). . ,
5) D a w n ie jsz e  z n aczk i p ^cz td i^e  p i ls k ie  

z n a d ru k ie m  „ G e n e ra lg o u v e rn e m e n t' (w y­
c o fa n e  z o b ieg u  80.11-1941 r.). * ,

Od 3.12.1941 r . b ę d ą  w ażp e  n a d a l:
1) Z n aczk i tzw . s e r i i  m o n u m e n ta ln e j  o 

w a r to ś c ia c h  od 6 g ro sz y  do 10 z ło ty ch .
2) Z n aczk i s łużbow e» w  w y d a n iu  w ię k ­

szy m  i m n ie jsz y m , je d n a k  ty lk o  n a  p rze ­
s y łk a c h  od w ładz .

3) Z n aczk i p o m o cn icze  u rzę d ó w  p o cz to ­
w y ch , k tó re  n ie  m o g ą  b y ć  u ż y w a n e  do 
f ra n k o w a n ia  p rz e sy łe k  p o cz to w y ch , a  je ­
d y n ie  są  u ż y w a n e  ty lk o  p rzez  u rz ę d y  pocz­
to w e do  p rz e w id z ia n e g o  celu.

4) S e r ia  zn aczk ó w  z F iih re re m  w y d a n a

b e z p o śre d n io  w p ry w a tn y m  m ie sz k an iu  
w ła śc ic ie la  m o g ą  b y ć  o tw a r te  od 27 p: 
d z ie n n ik a  b r. do 30 l is to p a d a  b r. ty lk o  * 
g o d z in a c h  od  8 — 17.30: od  d n ia  1 g ru d n ia  
b r . do 31 s ty c z n ia  1942 r . od g o d z in y  8.3 
do  16.30 i w reszc ie  od  1 lu te g o  1942 r . do 
k o ń c a  lu te g o  teg o ż  ro k u , od g o d z in y  8 — 
17.30. O g ra n ic z e n io m  p o w y ż sz y m  n ie  p ed - 
I g a ją  sk le p y  spożyw cze, k w ia c ia rn ie , r e ­
s ta u r a c je  i ho tele .

R o z p o rz ąd z e n ie  o s k ró c e n iu  c z asu  p ra c y  
z a k a z u je  w s z y s tk im  w y że j w sp o m n ia n y m  
p rz e d s ię b io rs tw o m , p a le n ie  ś w ia t ła  w  ’ 
d a n y c h  g o d z in a c h , j a k  ró w n ie ż  k o rzy s ta  
n ia  z o g rz e w a n ia  e le k try c z n e g o  od  godzi 
n y  7-ej r a n o  d o 'g o d z . 21.30 w ieczorem .

N ie s to so w a n ie  s ię  do  teg o  z a rz ą d z e n ia  
p o c ią g n ie  za  so b ą  o p ró cz  s u ro w y c h  k a r  
p ien ię ż n y ch  ta k ż e  i w y łą c ze n ie  
p rz e d s ię b io rs tw a  z siec i e le k try c z n e j.

K U R S U J Ą C E  I  W Y C O F A N E  Z  O B IE G U  
Z N A C Z K I  P O C Z T O W E  

N ie m ie c k a  P o c z ta  W sch o d u  p o d a je  do 
w ia d o m o śc i, że z d n ie m  30.11-1941 r .  s tra ć : 
sw ą  w ażn o ść  d a w n ie js z e  zn a cz k i pocz tow e 
p o lsk ie  z n a d ru k ie m  „ G e n e ra lg o u v e rn e ­
m e n t“ i  z g o d łem  p a ń s tw o w y m  „ w y d a n ie  
lu ty  — m a rz e c  1940) i zn a cz k i C zerw o n y  
K rz y ż  (w y d a n ie  s ie rp ie ń  1940). _

T a k  w ięc  n a s tę p u ją c e  z n a cz k i pocz tow e 
z o s ta ły  w y c o fa n e  z o b ro tu :  C

1) S e r ia  z H in d e n b u rg ie m  i  n a d ru k ie m  
..D eu tsch e  P o s t  O s te n “ (w y c o fan e  z  o b ie g u  
:.9.9.1940).

B A R W N I K I

OPONOWEGO
M8B0WANIA TKANIN

Z j f r x a G d R T  V / g D Z T
P R A C O D A W C A M I  A  P R A C O W N I K A M I

W e d łu g  ro z p o rz ą d z e n ia  G e n e ra ln e g o  G u ­
b e rn a to ra ,  z a ta r g i  p o m ię d z y  p ra c o d a w c a ­
m i a  p ra c o w n ik a m i, w y p ły w a ją c e  z r o ln i ­
czych  s to s u n k ó w  - p ra c y ,  w in n o  s ię  w y ta ­
czać  p rz e d  S t a r o s t ą  P o w ia to w y m , celem  
d o p ro w a d z e n ia  do  z a w a rc ia  u g o d y . W  p o ­
s tę p o w a n iu  u g o d o w y m  n a le ż y  ro z p a trz y ć  
z© s tro n a m i w sz y s tk ie  o k o liczn o śc i z a ta r ­
g u , o ra z  d ą ż y ć  do  p o je d n a n ia  d ro g ą  u k ła ­
du.. D o  p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  p o zy w ać  
m o żn a  św ia d k ó w , j a k  i  w n o s ić  w s z y s tk ’r 
p rz y d a tn e  d o w o d y , ce lem  w y św ie tle n ia  
s ta n u  rzeczy . J e ś l i  św ia d e k  M b  s tro n a ,  k tó ­
ry c h  z ja w ie n ie  s ię  o so b is te  z a rz ą d z o n o , m i­
m o fo rm a ln e g o  w e z w a n ia  n ie  z ja w ił  s ię  w 
te rm in ie  bez u s p ra w ie d l iw ie n ia ,  to  S t a r o ­
s ta  m o że  o p iesz a łe g o  o b c ią ż y ć  k o sz ta m i 
o raz  n a ło ż y ć  k a rę  p o rz ą d k o w ą  do 200 zł„ 
k tó rą  w  w y p a d k u  n ie ś c ią g a ln o ś c i  z a m ie ­
n ia  s ię  n a  a re s z t  do  4-ch ty g o d n i.

O i le  n g q d a  doch o d zi do  s k u tk u ,  to  w szy ­
s tk ie  w a ż n ie jsz e  p u h k ty  p o je d n a n ia  n a le ż y  
u ją ć  w  p ro to k ó le . S t ro n y  n a  w n io se k  o t rz y ­
m u ją  u w ie rz y te ln io n y  o d p is  p ro to k ó łu  u - 
g o d y . TTgoda p o d le g a  w y k o n a n iu . O rzecze­
n ie  w y k o n a ln o ś c i  sp o rz ą d z a  n a  w n io se k  
S ta ro s tą .  P o w ia to w y . U g o d ę  w y k o n u je  się  
p o d o b n ie  j a k  u k ła d  z a w a r ty  p rze d  sądem . 
O i le  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  je s t  b e z sk u -1 
to czn ie , S t a r o s t a  P o w ia to w y  o d sy ła  s t r o - ; 
n y  n a  d ro g ę  z ło ż e n ia  s k a rg i  p rz e d  s ą d  i 
z w y c z a jn y . j

X H u s s e i n # /
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SPORT
W ęgier p o b ił rekord  Za Wäll

N a  w y sp ie  św . M a łg o rz a ty  w  B u d a p e sz ­
c ie  o d b y ły  s ię  w ie lk ie  z a w o d y  le k k o a t le ­
ty cz n e , p o d czas  k tó ry c h  z o s ta ł  p o b ity  r e ­
k o rd  ś w ia to w y  w  b ieg u  n a  20 km . Z n a n y  
w ę g ie rs k i  d łu g o d y s ta n s o w ie c  L a jo s  C sap - 
ł a r  u z y s k a ł  n a  w yżej w y m ie n io n y m  d y s ta n - ' 
s ie  czas  1:03:01,2. N o w y  r e k o rd z is ta  ś w ia to ­
w y  n a le ż y  d o  b u d a p e sz te ń sk ie g o  k lu b u  
sp o rto w e g o  M A C . A rg e n ty ń c z y k  Z a b a la  
p o b ił  w  ro k u  1936 w  M o n a c h iu m  s t a r y  r e ­
k o rd  N u rm ie g o , a  w y n ik  Z a b s li  z o s ta ł  p o ­
lep sz o n y  la te m  b ieżąceg o  ro k u  p rze z  r o d a ­
k a  Z a b a li, I b a r r ę  w  B u e n o s  A ire s . O becn ie  
re k o rd  św ia to w y  n a  ty m  d y s ta n s ie  d o s ta ł  
s ię  w  rę c e  W ę g ra .

N u rm l lo tn ia rzem
S ły n n y  n a  c a ły  św ia t,  f in la n d z k i  b ieg a c z  

P a a v o  N u rrrą , b ę d ą cy  d la  w s z y s tk ic h  eyrn-1 
b ó lem  id e a ln e g o  s p o r to w c a  i  n ie z ró w n a n e g o  
b ieg a c z a , zn ó w  p o ja w ił  s ię  n a  sz e rsz e j w i- l  
d o w n i. T y m  ra z e m  ga% ety n ie  d o n o sz ą  ©

(R ed .)  Kilka 
dni temu zamie­
ściliśmy na la­
mach naszego 
pisma mala no­
tatkę depeszo­
wa, dondszącą 
o sensacyjnym  

przyjeździe 
W ielidego Muf- 
tiego Jerozoli­
m y do Italii. 
W iadom ość o 

tajemniczym 
przelocie nad 
M orzem  ś ró d ­
ziemnym . ozna­
c za,d la  Anglii i 
jej polityki na 
terenie ' całej 
M ałej Azji dot­
k liw ą ' porażkę, 
natu ry  zarówno 
politycznej jak 

i moralnej. Osoba W ielkiego Muftiego Jerozoli­
my nie jest obca polskiemu Czytelnikowi. W ie­
my, źe ten wysoki dostojnik duchowny maho- 
metański stanowi czołową postać w  ruchu arab­
skim, wymierzonym w  Anglię i jej żydowskich 
rozkazodawców. Poza tym  nie wiele więcej 
mógłby powiedzieć przeciętny Czytelnik o tej 
nad w yraz ciekawej postaci, gdyby się go na­
gle zapytać: „Co wiesz o Aminie el Husseini?“ 
- i  Mąż ten znany jest swemu otoczeniu jako 
szczupły, wysoki człowiek, liczący la t około 
46, z  charakterystyczną rudaw ą bródką, ozdabia­
jącą jego śmiałe obliczę. W  okresie w ojny św ia­
towej był on oficerem tureckich sił zbrojnych, a 
pötem stał się nieustraszonym  przyw ódcą Ara­
bów.

Człowiek ten już od szeregu lat stanowił 
przedmiot pedantycznych poszukiw ań b ry ty j­
skich tajnych agentów, prow adzących na terenie 
Małej Azji praw dziw e polowanie na niego i od­
danych mu ludzi. W ymowną ilustracją do tego 
są słowa angielskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych Anthony Edena do członków parlamentu 
brytyjskiego, wypowiedziane w  Izbie Gmin. 
Eden przyrzekł deputowanym, że obowiązuje się 
dostarczyć Amina el Husseini żyw ym  łub um ar­
łym. General Waveil, o trzym aw szy wiadomość, 
że Wielki Mufti znajduje się na terenie Iranu, 
natychm iast wyznaczył na jego głowę nagrodę 
w wysokości 25.000 funtów, powiększając tym 

I samym i tak już bardzo wielkie zainteresowanie 
I nieuchwytnym przyw ódcą mahom etan i pobu­
dzając cały świat Islamu do niedwuznacznych 
komentarzy.

Londyn otrzym aw szy wiadomość o przybyciu 
do W łoch Amina el Husseini, natychm iast po­
w tórzył swoje kłam stwo z przed sześciu • laty, 
a mianowicie tw ierdzenie, źe  W ielki Mufti Je­
rozolimy jest związany partyjnie z państwami 
osi. Z oświadczeniem tym  już dawno rozprawił 
się zaczepjony, stw ierdzając, że państw a osi są 
dla niego naturalnym  sprzym ierzeńcem , jako 
walczące z  Anglią, przy  czym dodał, źe ze stro­
ny żydowskiej o trzym ał sumę 500.000 funtów 
na to tylko, by pow strzym ał się od działania 
godzącego w idee i zam ierzenia sjonistyczne, 
które to pieniądze w raz z w łaściw ą odpowie­
dzią odesłał napow rót „ofiarodawcom".

Krótko przed tym ukazała się Biała Księga 
P alestyny“, napisana przez lo rd a  Peeła, w  któ­
rej organizacje arabskie  założone przez W iel­
kiego Muftiego nazw ane zostały „państwem w 
państw ie“, a sani ich przyw ódca „największym  
niebezpisigeństw em , jakie kiedykolwiek zagra­
żało B ry # n ii“. Tego rodzaju twierdzenie An-

DmWmlnoM I p rm y ,* , 
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J e ro z o l im y

glików o Aminie e l Husseini d o ty c h c z a s  sie mP 
zmieniło i W ielki Mufti przewodzi swymu m. 
chowi z ukrycia już od lat c z te r e c h .  Podobnie 
sensacyjną p o d ró ż ,  jak obecna o d b y ł on 14 pa^. 
dziennika 1937. W  dniu tym p o d w o je  bejruckiezń 
h o te lu  „New Royal“ przekroczył d u m n -  i do. 
stojny Arab. Byf to Wielki Mufti, k tó r y  pomimo 
obstawienia przez Anglików meczetu Omara xv 
Jerozolimie ze wszystkich stron, zdołał sie 
stam tąd w ydostać w  przebraniu i następnie uciec 
łodzią rybacka do francuskiej Syrii, gdzie w  
mu nie groziło niebezpieczeństwo.

W  ostatnich czasach agenci tajnej brytyjski»! 
służby politycznej godzili na jego życie w z i  
pełnie jawnej już formie, zachęceni wysokimi 
nagrodami pieniężnymi. O statnio Wavell w urzę- 
dowym obwieszczenia, nakłaniającym ludność 
Iranu dq wszczęcia poszukiwań za Wielkim 
Muftim w yraził się, że  „należy go rozstrzelać 
jak parszyw ego psa". Do żywego dokuczył An­
glikom Amin el Husseini, którego całe życie jest 
jednym  wielkim pasmem walki z brytyjskim im. 
perializraem. Po wystąpieniu z armii tureckiej 
w  roku 1919 dzisiejszy W ielki Mufti przybył 
jako m łodzieniec do P a lestyny  i założył tam w 
roku 1921 tajny narodow y zw iązek arabski, za 
co został skazany przez angielskie władze woj­
skowe na dziesięć lat tw ierdzy. W tedy to po 
raz  pierw szy musiał uciekać. Nie przebywał 
jednak długo w  ukryciu, bowiem w  międzycza­
sie zmienił się w  Anglii rząd, od którego otrzy. 
mał ułaskawienie i mógł po amnestii powrócić 
do Jerozolimy. Św iatow a kom isja egzekucyjna 
mahometan obrała  go sw ym  przewodniczącym, 
jak również dano mu najw yższą władzę w spra­
wach duchownych i praw nych, przyznając mu 
tytuł W ielkiego Muftiego. Oba te urzędy spra­
wował Amin el Husseini w  m eczecie Omara w 
Jerozolimie, k tóry  jest obok Mekki, Medyny 
i Alkazaru w  Kairo, gdzie studiował za swoich 
m łodych lat, jednym z  najw iększych na świę­
cie centrów  świata m ahometańskiego. Poza tym 
el Husseini zarządzał w e wszystkich krajach 
arabskich „Wafq", k tóra to nazw a oznacza po 
arabsku podniesienie religijności. Ze światem 
chrześcijańskim  żył w  zupełnej zgodzie, dyplo­
m atycznie załatw iając pow stające na terenie 
Palestyny, gdzie jak każdem u wiadomo leży 

•Ziemia Święta, krzyżow anie się wielu zagad­
nień spornych pomiędzy duchowieństwem ma- 
hometańskim a chrześcijańskim  (nie tylko ka­
tolicy są licznie reprezentow ani u Grobu Chry­
stusowego, lecz także szereg  innych wyznać 
chrześcijańskich). W  kardynale Palestyny zy­
skał sobie rychło przyjaciela i powiernika, bo­
wiem postępowanie Anglików wobec najwięk­
szej św iętości chrześcijańskiej na świecie wiele 
pozostawiało do życzenia..

Szybko przekonał się Amin el Husseini, że aa 
drodze pertraktacji niczego nie osiągnie, wobec 
czego najpierw  ostrzegł, a  potem  otwarcie przy­
stąpił do walki z obecnymi w ładcam i Paięsfyiiy. 1 
Specjalnie zacięcie godził on w  żydów, zaczy­
nających po wojnie św iatow ej napływ ać do Pa­
lestyny w  przekonaniu, że to ich prawdziwa 
ojczyzna. Na tym  polu jego działalność przeciw­
ko Ahaswerom osiągnęła swój szczytowy punkt 
w roku 1934, kiedy to w yda! w szystkim  Arabom 
zakaz sprzedaw ania ziemi żydom, motywując 
to względami religijnymi. Vv dwa lata później 
Anglia, jak się w yraził jeden z wysokich dostoj­
ników brytyjskich zam ierzała .„wysadzić Wiel­
kiego Muftiego z jego urzędu“. Zwrot ten sta! 
się przyczyną pow stania Arabów, które krwa­
wo zostało stłumione przez „Tommies“. Dalsze 
etapy  walki el Husseini prow adzące przez Bej; 
rut, Bagdad oraz Teheran są już znane. Jego 
przyjazd do Rzymu oznacza początek nowego 
etapu w  jego drodze ku celowi życia.

je g o  św ie tn y c h  w y n ik a c h  le k k o a t le ty c z - , eka, g d z ie  j a k o  s ie r ż a n t  re z e rw y  prowadzi 
n y c h , b a la n s u ją c y c h  n a  g r a n ic y  lu d z k ic h  p rze sz k o le n ie  r e k r u tó w  i  m ło d z ieży  męs- 
m o żiiw o śc i, lecz  o ty m , ż e ‘p o sz ed ł o n  n a  k ie j ,  n a le ż ą c e j do  p rz y s p o s o b ie n ia  - 
w e z w an ie  m a r s z a łk a  M a n n e rh e im a  do  w o j - ' w ego .

L i s i  sr W ,

Cała W arszaw a ty je  obecnie pod znakiem 
kartofli.

Czy starzy  czy młodzi, mężatki, wdowy, roz­
wódki, eleganccy panowie i w łachm any ubrani 
bezrobotni, każdy taszczy na p lecach 'w orek  
z kartoflami. Ktoś kto nie zna stosunków w ar­
szawskich pomyśli, #e nagle w szyscy  mieszkań­
cy syreniego grodu zamienili się w  „szmugle- 
rów“, a  tym czasem  nic podobnego. Każdy 
czym prędzej niesie do domu kartofle otrzym a­
ne ostatnio na kartki. W idać, że  większość nie 
przyzw yczajona jest do dźwigania ciężarów , « 
mimo to tw arze są radośnie uśmiechnięte. Kar­
tofle zawsze były u nas podstaw ą pożywienia 
naw et przed wojna, a co dopiero teraz gdy trze­
ba dobrze głową .kręcić, żeby koniec z końcem 
związać. W  październiku otrzym aliśm y po 30 
kg kartofli na osobę. T rzeba przyznać, że kar­
tofle były w bardzo dobrym  stanie, zepsutych 
nie było wcale, tak  że cały  otrzym any kontyn­
gent można śmiało przechow ać na ciężkie zi­
mowe dni, gdy z powodu zasp śnieżnych dowóz 
będzie mocno utrudniony.

Jednym  słowem kartofle popraw iły w szyst­
kim humory.

G dy. mowa o humorze, to muszę poświęcić 
parę słów nowemu program owi w  kabarecie 
hMomus". Ponieważ głównym  punktem  jest 
Chór Dana, w ięc cała rew ia otrzym ała ty tu ł; 
„Chór Dana — proszę P ana“.

Trudno coś nowego napisać o chórze Dana, 
tym bardziej, że znany on jest również na 
gruncie częstochowskim z licznych w ystępów .

Drugim „gwoździem“ program u w  „Momu- 
ste“ jest T adeusz Frenkiel. Za recy tację  pełne­
go dowcipu w iersza pod tytułem  „Pan S enato r“, 
opisującego wizytę w bardzo nudnym domu 
otrzym ał on długo nie milknące oklaski. Poza 
tym Frenkiel jest konferansjerem  —- a ponieważ 
jest aktorem  wysokiej klasy, więc 1 tę czynność 
wykonuje z uimuiacgaajW ^m ldesäJLs^dnäa. dą* 2% dgwetpo. ' x

Całą praw ie rew ia poświęcona jest śpiewom 
i recytacjom . Przemiłe śpiewa sentymentalne 
piosenki Jan ina Paszkowska. Dwa w iersze 
wielce oryginalnym  rytm ie „Ekspress poleco­
ny“ i „Ra-ta-tam “ śpiew a Alina Skubnłewska.

Oprócz śpiewu m amy jeszcze w  „Momusie“ 
dwa duety : Kamióskich, Stanklewiczówna — 
M atuszewski. Kamińscy byli bez konkurencji 

: w obrazku tanecznym  „Dwaj przyjaciele'"
Taniec ich stoi na praw dziw ie europejskim 

poziomie i niezawodnie po wojnie duet Rumiń­
skich zostanie zaangażow any na tournee zagra­
niczne.

Trzeba przyznać, że. dyrekcja „Momusa“ ro­
bi wszystko, ażeby utrzym ać program y na 
praw dziw ie wysokim  poziomie artystycznym  i 
jak dotychczas z wielkim powodzeniem. Obecny 
program  jest w  każdym razie jednym z najlep­
szych w W arszaw ie. . '

W  ostatnim  tygodnia w jedenastu kinach w ar­
szawskich wyśw ietlano bezpłatnie filmy poglą­
dowe z zakresu sagioobrony przeciwlotniczej. 
Każdy seans składał się z 3—4 krótkom etraźo- 
wych filmów. Pierw szy o sprzęcie dla samo­
obrony O. P. L„ drugi o sporządzaniu sprzętu 
I sposobie jego użycia, a trzeci 1 czw art"  przed­
staw iał skutki bomb zapalających oraz zespoły 
ratownicze w akcji. Filmy te c ieszyły  się wiel­
kim powodzeniem, czego najlepszym  dowodem, 
źe w  pierwsze dwa dni przeszło 20.000 osób 
obejrzało je. „

Sw oistego rodzaju „zaciemnienie" zdarzyło 
się nie dawno podczas przedstaw ienia w „Nie­
bieskim M otylu“ .- W  czasie gdy wypełniona PÖ 
brzegi sala zasłuchana by ła  w  piosenkę G ros- 
sówny, nagle zgaąly w szystkie św iatła  na sce­
nie. Już miano p rzerw ać przedstaw ienie, gdy 
nagle z kilku stron widowni skierowano światła 
elektrycznych latarek kieszonkowych na scenę.
, poniew aż publiczność żądała kontynuowania 
występów  przy  tych zastępczych reflektorach,

^ d y re k c ja  dostosow ała się do tego chętnie i

przedstaw ienie szczęśliwie dobiegło końca, ku 
wielkiemu zadowoleniu licznie zebranej publicz­
nośc i

Gdy się okazało, że defektu w  instalacji nie 
da się tego w ieczoru usunąć, dyrekcja postano­
wiła odwołać następne przedstaw ienie mające 
się rozpocząć o 19,30.

Tłum y publiczności czekające przed  teatrem  
nie chciały jednak ustąpić, w ięc Dym sza jako 
reżyser ośw iadczył: „będziemy grać p rzy  świe­
cach“. Na krańcu estrady  od strony widowni 
umieszczono deskę zasłaniającą rząd  świec, rzu­
cających blask na a rtystów . „Rewia przy świe­
cach“ w yw ołała wielką sensację, tym  bardziej, 
że wśród widzów znajdowali się czołowi przed­
stawiciele świata artystycznego w  osobach Mi­
ry  Zimińskicj, lny Benity, Sygietvńskiego i Cze­
sław a Skoniecznego.

Nowa rew ia w „Niebieskim M otylu“ nosi ty ­
tuł „Coś do śmiechu“ — no i rzeczywiście hu­
moru jest pod dostatkiem. Doskonały jest 
skecz: „Dżu-Dźitsu“ w  wykonaniu Dym szy i 
Orwida.

Dymsza w dwóch skeczach: ,.Na skrzyżow a­
niu“ oraz „Synek przyjechał“ i Orw łd w  mono­
logu pijackiin „P rzy  bufecie“ rozśm ieszają pu­
bliczność do łez.

Grossówaa znana w W arszaw ie przed wojną 
jako „Królowa uśmiechu“, gdyż na konkursie
0 najpiękniejszy uśmiech . W arszaw y zdobyła 
pierwszą nagrodę, już samym  swoim ukazaniem 
się na scenie wyw ołuje burzę oklasków," a  co 
dopiero gdy zacznie czarow ać sw ym  śpiewem.

Oryginalna piosenka pod tytułem  „Daj mi tę 
noc“ w  wykonaniu doskonałego śpiew aka Ed­
w arda Bendera w yw ołała zachw yt publiczności..

Całość uztjpełnia kilka numerów tanecznych 
w wykonaniu duetu Kołpikówna — PapHAski 
or&z świetnej tancerki akrobatycznej Stankie- 
wiczówny.

Jak już na początku wspom niałem  reżyserem  
jest Dymsza. Kierownictwo artystyczne „Nie­
bieskiego Motyla" spoczyw a w  energicznych
1 fachowych rękach Tadeusza W ollana.1

Kto pójdzie na „Coś do śmiechu“ ten  na pcw-

no dobrze się nśmleie, choćby nie wiem jaki® 
był pesymistą.

W ieczorem  boczne ulice W arszaw y przed sta ­
w iają dziwny, tajem niczy wygląd. Z powodu 
zaciemniania nie w idać wcale p rzechodn iów , 
jedynie na wysokości mniej w ięcej 1 metra od 
ziemi poruśza się cały szereg  dziwnych zielo­
nych światełek. Czasem m ają one k s z ta ł t  du­
żych kocich oczu, to znowu różnych kw iatków , 
piesków, kotków lub innych zw ierząt. N ierzad­
ko znowu groźny napis: „Stop" w strzy m u je  
p rze c h o d n ia ... a to w szystko  tylko fosforyzu­
jące znaczki wpięte w  palta. Jest to  ostatni 
„krzyk, mody“ Vj|prszawy.

Autor niniejszego listu m iał sam zabaw ny 
wypadek w  tram w aju. Naturalnie stosując sie 
(to wszechwładnej mody noszę też w klapie 
płaszcza okrągły ztelony znaczek fo sfo ry zu jący ' 
Nagle podszedł do mnie konduktor, wpierw  
obejrzał się* ukradkiem dookoła czy k to  w  
podsłuchuje i zapytał mnie szeptem : „P an ie  co 
to za znaczek pan nosi, ostatnio tyle ty c h  znacz­
ków w idać i nie wiem co to za nowe sto w arzy ­
szenie". Ja  też nachyliłem  się do u c h a  kondus- 
to ra  i tajemniczym głosem szepnąłem : ••Psssty ' 
to znaczek świecący w nocy." W id z ia łe m , / 6 
m ój,rozm ów ca miał mocno rozczarowana ml” _ 
widocznie m yślał, źe należę conajmniel do ! * 
kiejś tajem niczej loży masońskiej, a tu  tymcza­
sem zupełnie prozaiczne rozwiązanie dręczącej 
go od wielu dni zagadki.

Jednak trzeba przyznać, źe te światełka oka­
zały się w użyciu bardzo praktyczne, ho 
jest na praw dę ciemna bezksiężycowa noc. 
przynajm niej przechodnie nie wpadają na sieo

Zarząd miejski w W arszaw ie, dbając o este­
tyczny w ygląd m iasta przystąpił do odbua1o 
zniszczonego podczas działań w o je n n y c h  % 
bytkow ego pałacu S taszyca. Pałac ten y /b u d  
w any został w  1823 roku przez architekta 
skiego Corażzfego.

Po odnowieniu m ają w  pałacu znaleźć tW 
m ieszczenie biura W ydziału Zdrowia i t ) p Ł 
Społecznej, znajdujące się dotychczas przy

^  M. Borkow ski
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D ziś : J e rz e g o  B . W.
J u t r o :  D z ie ń  Z a d u sz n y  
W sc h ó d  s ło ń c a  o godz. 7,57 
Z a c h ó d  „ w 17,30

zaciemniamy
P o e z ą ł e L  

K o n i e c

zaciem nian ia
z a c i e m n i a n i a

ZmiD^UAmN AaiD Z ^E N ^m ,

Kto w D zień  Z a d u s z n y  d a  g ro sz  u b o g iem u , 
Odda sto  g r o s zy  za  g r o s z  P a n  B ó g  je m u .

D zień Zad uszn y  
Dzień Z a d u sz n y  n a m  w ie le  d a je  do  m y śle n ia , 
Bo obudzą w  n a s  p a m ię ć  o d ro d ze  zb a w ien ia , 
2 e  na tej z iem i ty lk o  c ia ło  n a sze  z m ie ra ,
A dusza ta m  p o w ra c a , s k ą d  w ą te k  o d b ie ra ; 
Ileż d ro g ich  i s to t  d la  se rc  n a s z y c h  żyło,
A dziś ty lk o 1 w sp o m n ie n ie  po  n ic h  n a d

m o g iłą ;
Nieśmyż im  u lg ę  n a s z ą  w  d z ień

ta k  u ro cz y s ty , 
Prosząc B o g a , b y  d a ł  im  p o k ó j w ie k u is ty .

D yżury ap tek  I lek a rzy -d en ty stó w  s=sra
W czasie od dn. 27. X . do dn . 2. X I . d y ż u r u ją ”^  

Częstochowie a p te k i:  Z ag ó rsk ieg o , A l. W olności 63, 
Otrębskiego, W ie lu ń sk a  18.

Od dn. 3. X I . do dn . 9. X I .  b ęd ą  d y ż u ro w a ły  w na- 
sryra m iejcie  n a s tę p u ją c e  a p te k i :  K o zan k iew icsa  — 
N. P, M aryi 50; P ogo rze lsk ieg o , N a ru to w icza  44.

Dala 1 l is to p a d a  p rz y p a d a  d y ż u r  św ią teczn y  leka- 
rzy-dectyslów  A ry jczy k ó w  n a  p. d r. Bogd as M arię  —  
Al. W olności 13, G odziny p rz y ję ć : 10—12 i 16—17.

O bw ieszczen ie  urzędow e  
Głównśgo W y d zia łu  L asów  w  R ządzie G, G.

..iw icszczcnie G łów nego W y d zia łu  Lasów  do tyczy  
wszystkich f irm  ta r ta c z n y c h  G enera lnego  G u b e rn a ­
torstwa w tra k to w a n iu  w p rzy sz ło śc i w y dzie rżaw io ­
nych tartaków .

Z rozpoczęciem p rz e ta rc ia  d rew n a  z w y ręb u  ro k u  
gospodarczego 1942 w chodzą w m ie jsce  d o ty c iiz .aso - 
wych staw ek d z ie rżaw n y ch  n as tę p u ją c e  s ta w k i s top ­
niowe. zatw ierdzone  w dn. 2. 7. 1941 r .  N r. Dz. H I  '110 
— 10765 przez R ząd  G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  — 
Sekretaria t S ta n u  — U rząd  K sz ta łto w a n ia  Cen.

Przy p rz e ta rc iu  do 3000 m. sześc iennych  — zł. 1,50 
za każdy m. sześc ienny .

przy p rz e ta rc iu  do 5000 m . sześc iennych  — el. 2.— 
za każdy m. sześc ien n y ;

przy p rz e ta rc iu  do 7000 m. sześc iennych  — sł. 3.50 
ta  każdy m. sześc ien n y ;

przy p rz e ta rc ia  po n ad  7000 m . sze śc iennych  — zł 8,— 
za każdy c. sześcienny .

W zakładach  o w y b itn ie  z łym  po łożen iu  albo o spe. 
ojalnie n ied osta tecznym  tech n iczn y m  u rz ą d z e n iu  ob ­
niżają się s ta w k i  s to pn iow o  o zł, 0,50. do zł. 1.— za 

- # # r  m etr sześc ienny . W. z a k ła d a c h  o d o b ry m  poło- 
'leniu (np. z boczn icą  k o le jo w ą) a lb o  o now oczesnych  
technicznych u rz ą d z e n ia c h  p o d w y ższa ją  s ię  s taw k i 
stopniowo o zł. 0.50 do zł. I,— za k ażd y  m e tr  sześc ien ­
ny. N ajniższa s ta w k a  ze k a ż d y  p rzech o d zący  p rzez 
irak m etr sześc ien n y  w ynosi je d n a k  w e w szystk ich  
wypadkach zł. 1,—.

Dochodzenia co do obn iżen ia  w zgl. podw yższenia  
stawek s to pn iow ych  p rzep ro w ad zą . U rzędy  O kręgow e, 1 
Wydział Lasów .

P rzyd zia ł su ro w có w  chem icznych
Powiatowy W y d z ia ł R zem ieśln iczy  pod a je  do w ia ­

domości. że I z b a  R zem ieśln icza  w R adom iu  o trz y m a ­
ła przydział su row ców  cu  tm lcznyoh ja k ;  fa rb , szer- 
laku, te rp e n ty n y , pok >5‘,n i tp .

Rzemieślnicy, k tó rz y  p r /y  w yk o n y w an iu  sw ych p ra c  
rużytkownją su ro w ce  chem iczne  m ogą  ek ładaó  poda­
nia o przydzi i ł  odpow i t t . i i e h  surow ców  za  p o ś re d n ic ­
twem Pow iatow ego W y d z ia łu  R żom ieś i jezego, K oś­
ciuszki 6 —  do la b y  R/i?tn eśJn iczzj w  P r  dom in .

Wszekicb in fo rm a c ji  u d z ie la  P o w ia to w y  W y d zia ł 
Rzemieślniczy w  C zęu o d io w fo  ß o tc iv s z k i 6.

P rzew ró ciła  s ię  przez w ęg ie l
Na Alei W olności z  fu rg o n u  w y ładow ano  w ęgieł, 

który za ją ł dużą  część c h o d n ik a . P rzech o d ząca  w t y m ' 
czasie tam tęd y  L u c y n a  Z ak rzew sk a  zam . w S ied lisz ­
czach p o tknę ła  się  o d u żą  b ry łę  w ęg la  i  u p a d ła , ł a ­
miąc lewą nogę. Z ak rzew sk ą  z a ję li s ię  p rzechodn ie .

Odpadki d rzew n e zak ład ów  przem ysłu  
drzewnego nad ają  s ię  do pędzenia g a zu
W spółpraca g o sp o d a rk i e n e rg e ty czn e j ze  zu ży tk o ­

waniem odpadków  d rzew n y ch  m a  duże znaczen ie  d la  
większych zak ład ó w  p rz e ra b ia ją c y c h  d rew n o  1 J e s t1 
też na p ie rw szy  r z u t  o k a  b a rd z o  o b iecu jąca . N ieste ­
ty stosow any d o ty ch czas  sposób p a le n ia  drz6- 
w@m pod k o tła m i p a ro w y m i je s t  ta k  n ieoezezędny,
70 musi kon ieczn ie  n a s tą p ić  zm ian a  do tychczasow ej 
metody, w ym ogi ch w ili  n a k a z u ją ,  żeby  i odpadk i 
drzewne zosta ły  o d d an e  do zu ży tk o w an ia  chem iczne-

^ f  to zad an ie  w ym aga  energ icznego  ro ze jrzen ia  

ift«t°ror «>fP»a,i n0W7 oraz e e n e ro to r  gazu  drzew nego

N a s r e b r n y m  ekra n ie  

D ysk recja  zapew nion a“ w  k in ie  „ V ictoria“

jed n a k  o f ic ja ln e  zaw iadom ienie , o za ręczy n ach  ob ie­
gło ju z  św ia t to w arzy sk i i  a b y  u n ik n ą ć  s k a n d a lu  a- 
jednocześn ie  w y w ik ła ć  s ie  z  sieci p rzen ik liw eg o  oj- 
®a ' . za r a d ą  p rz y ja c ió łk i m ło d a  je d y n a c z k a  zn a jd u je  
sob ie  „m ęża  .. M ąz je s t  ta k im  g en tlem an em , k tó ry  
w y n a jm u je  s ie  dam om  za  sp e c ja ln ą  o p ła tą  i słu ży  
do ro żn y ch  celów . N a s tę p u je  n iepo rozum ien ie , osob­
n ik , k to re g o  p o le c iła  M a r?  je j  p rz y ja c ió łk a  spóźn ia  
sie  a  jed n o cześn ie  n a  ty jn  sam ym  m ie jscu  p rz y p a d ­
kowo zna laz ł się  p rz y s to jn y  m łodzian  z k w ia tk iem . 
K w ia te k  m ia ł b y ć  znak iem  rozpoznaw czym . N astę- 
p u je  te ra z  sz e re g  zab aw n y ch  n iepo rozum ień  w  c za ­
sie  o d b y w a jące j s ię  ja z d y  poślu b n e j. M ary  zak o ch u ­
je  się w  ow ym  p o m yłkow ym  m łodzieńcu , k tó ry  je s t 
w cale p rz y s to jn y  i rów n ież  zap a ła ł go rący m  u czu ­
ciem . M ogłoby by ło  do jść  do ca łk iem  in n e g o  roz­
w ią z a n ia  n iżb y  to  sob ie  ży czy li oboje, p c iew aż  je ­
d y n aczk a  je s t  b a rd z o  zazd ro sn a  i sądz i, że P a rk e r  
u k ry w a  w  m ed a lio n ie  n a  p ie rs ia c h  fo to g ra f ię  ja  
k ie jś  in n e j k o b ie ty . A le w szystko  s ię  w y ja śn ia . 
Ową m iło śc ią  z m ed a lio n u  je s t  sy m p a ty c z n y  p iesek  
D oiły , _ k tó ry  b ardzo  tę sk n ił  za ‘sw oim  chłopcem . 
O czyw iście je s t  i h ap p y  end- W ro la c h  g łów nych  
do sk o n a ły  je s t  c a ły  zespół.

N ad  p ro g ra m  d o d a tek  w o jen n y  z f ro n tu  w schod­
n ieg o  i lu s tru je  c iekaw e f ra g m e n ty  w a lk  n a  lądzie , 
m orzu  i p o w ie trzu . w.

Z  n o ta tn ik a  p olic jan ta
Z w olski Jó ze f zam ieszk a ły  p rz y  u l O lsz ty ń sk ie j zgło 

s il o k ra d z ie ż y  ze s todo ły  H o ry łk i W o jc iech a  około 
3-ch m etró w  cebu li,

W  dz ie ln icy  żydow skiej z ko m ó rk i n ie ja k ie g o  B lei- 
s e ra  A rn o ld a , zam . p rz y  u l.  K ró tk ie j  8, sk rad z io n o

le tra  z iem niaków  i pól m e tra  
dw orcu  ko le jow ym  sk rad z io n o  

Rzym  w alizkę W ik to rii S ta szew sk ie j zam . we wsi La 
soein, g ip ina  O patów .

T ru p  w  dołach  z w a d ą
W duj u 29 nb. m . W d o łach  koło wsi W r/.oaowiali 

znaleziono  u top ione  zw ło k i m ężczyzny . D ochodzenie 
u sta liło , t e  są  to  zw łok i G ro b e ln ia k a  A n to n ieg o , zam  
p rz y  ul. N a ru tow icza  170 w  C zęstochow ie. P rzy czy n i 
śm ie rc i d o k ład n ie  n iezn an a , p raw d o p o d o b n ie  w y p a  
dok spow odow ał n ie trzeźw y  s ta n  G ro b eln iak a , k tó ry  
po p ijan em u  zm ylił d rogę , w p ad ł do  dołu  i u to p ił 
się. n ic  m ogąc się sam  w y d o stać  z lepk iego , m n liste- 
go d na . D ochodzenia w toku .

Ł ań cu szki I k łód k i do row erów
W skazane  je s t,  a b y  k a ż d y  w ła śc ic ie l ro w eru  zao­

p a trz y ł  się w  łań cu ch  i k łó d k ę  n a  k tó re  z am y k ać  
będzie  sw ój w e h ik u ł w  czasie  p rzy m u so w eg o  zo s ta ­
w ia n ia  go chw ilow o bez o p iek i. N astęp stw em  n ie ­
d o s ta tecznego  d b a n ia  o sw o ją  w łasność  są  dw a w y ­
p a d k i k rad z ieży  zgłoszone w P o lic ji  P.

W ilczak  B łaże j zam. p rz y  u l.  P ia sk o w e j zg łosił 
k rad z ieży  ro w eru  p ozostaw ionego  chw ilow o bez 
p i e k l ' na  ul. M irow sk iej n ap rzec iw  sk lep u  Zalasi 
skidgo.

N a  te re n ie  B e to n ia rn i M ie jsk ie j  n a  Z aw odziu  s k ra  
dziono  ro w er Z y g m u n ta  K r y g ie r a  zam . p rz y  ul. 
W olności.

P r o s z ę  ...
J ed en  rok w ięz ien ia

P a p ie ry  m ia ła  w po rząd k u , sk ie ro w an ie  tudzież, b u ­
zię  ja k  d y ń ia \ i oezki m ałe , z łośliw e a  sp ry tn e , od ­
ch rz ą k n ę ła  z pew nością  s ieb ie  i rz e k ła  g ło śno  i do-

— Je s te m  pom ocnicą dom ow ą,
A ... — o d p ow iedz ia ła  p a n i  Zonia. — N iech s iądz ie  

i ódpow iada.
— Ile  la t!
— 25 z ogonk iem
— O gonek d u ż y !
— C zteroletni.
— S ta n  cy w iln y !
— M ężatka.
— A  "gdzie m ąż!
— Z aw ie ru szy ł s ię  po o s ta tn ie j  n a sz e j rozm ow ie, 

k tó ra  od b y ta  s ię  w: m ie sz k a n iu  p ry w a tn y m , z a w ie ru ­
sz y ł s ię  m o ja  p a n i w szy n k u  na  O s ta tn im  -G roszu i 
s ta l  s ię  tro-nkowym .

— N o dobrze, a le  gdzie  on  je s t!
—  A  bo j a  w im  — odpow ied z ia ła  cze rw ien iąc  s ię  ze 

złości. — T a jn ia k a  w y n a ję łam , c h lo ry  c a ły  S trad o m  
i Zaw odzie  nosem  p rzb o ra ł i m o je j m a łżeń sk ie j po ło ­
w y n ie  zna laz ł, g dybym  w ied z ia ła , to n ie  m ia łb y  ta ­
k i a ta k i an i jed n eg o  zęba. W ierz  m i p a n iu s ia , że ja  

niczego  p łazem  n ie  puszczam . B ędzie  tem u  la t  pięć, 
jak o m  tak  sw o ją  ch leb o d aw czy n ię  rozum u  pouczy ła , 
że m iesiąc  w  szp ita lu  leżała .

— No, a le  j a  czasu  n ić  m am . I le !
— Co ta k ie g o !
— No ile  d o stanę  za sw o je  fu n k c je  w g o sp o d a rs tw ie  

dom ow ym . Co 30 zł. w sadźcie  sobie księżno  w nos, 
ta k ie  to te ra z  są  p an ie . Ze ś lą s k ie j  n a  Ja sn o g ó rsk ie  
po k a r to f le  la ta ć  i  je d n o g a rn k o w y m  dan iem  się  sycić , 
i p ra ć , w ęg ie l nosić  z p iw n ic y !  A  ch lęb  to pew no 
sam ą p o p u la rk ę  bez m as ła  o p y ch ać !

Od słow a do słow a k rz e p k a  pom ocn ica  i je j  p r z y ­
sz ła  ch lebodaw czyn i z n a la z ły  s ię  n a  ro zp raw ie  sądo ­
w ej. M arian n ę  K rzep iś  o sk arżo n o  o po b ic ie  p a n i Z. 
O. i p o ro z b ija n ie  w azonów  w dom u te jże  w t ra k c ie  
g o d zen ia  się n a  służbę.

S z u k a ją c  now ego m ie jsc a  p ra c y  M a ria n n a  będzie  
m o g ła  ok re ślić  sw ój w iek : 29 i  o g onk iem  (jed n o ro cz­
n y m  w ięzien iem ).

Zwyczaje ludowe w Święto Umarłych

P a tr z ą c  n a  pow olno  z a m ie ra n ie  ż y c ia  p rz y ro d y  p ioho  w zdycha z u lg ą , w  p rzec iw n y m  ra z ie , gdy  
w te  m roczne , je s ie n n e  dni,- m m iow oii p o d d a jem y  an i k ro p la  n ie  je s t  p rzez z m arłeg o  ru szo n a , dod a jeCIA 11A»TYVM11 cmi i  t  Irtl f vne lon f. h r.Hl -  -In Ir n n i « . n  r, ioi  _____  _1'_ i    , i . . .  .

RYMY CZĘSTOCHOWSKIE
A  p y ta ł  s ię  p r z y m iln ie !
K ie d y  s zep ta ł o z m r o k u :
O czym . m y ś l i  d z ie w c z y n a  
W  s w y m  ru m ień có iu  ob ło ku ?
C z y  o p a z iu  b ł ę k i tn y m ?
C zy  o gw iazdce, n a  n ie b ie 7 
O d rze k ła  m u  z  p ro s to tą :
„O co dziennym - ch lc b ie“.

Rozrywki umysłowe
S Z A R A D A  

L e k k i  j a k  trzeci 
A m o r  s k rz y d la ty ,
Z k o łcz a n e m  leci,
Ś p ie szy  n a  sw a ty .
N a  g łó w ce  d w a  — raz  
C u d n ie  s ię  m ie n ię .
Ś p ieszy , b y  z d ąży ć  v \  c^a s  
A ż m u  s ię  l ic z k a  ru m ie n ią .
T u  l i r y k a  s ię  u ry w a .
B o  tre^ó  s z a ra d y  to  p ro za  
K a ż d y  k u p iec  g o  u ży w a ,
G d y  fa łsz y w y , g ro z i  koza.

R ozw iązan ie  s z a r a d y  z Mr 240 „K . C."
„ R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E “

m e la n c h o lii; j a k  pa jęcze  n ic i 
i no szą  duszę  m y ś l i  o ty m , co

s ię  u czu c iu  s m u tk u  i
bab ieg o  la ta .  o m o ta ją  ____. ___ . _______ ______ ____
je s t  po  ta m te j  s t ro n ie  b ra m y , k tó ra  d la  w szy stk ich  
śm ie r te ln y c h  s to i o tw orem , p rzez k tó rą  w szyscy  
w cześn ie j ozy p ó źn ie j p rz e jść  m u s im y , co  je s t  za 
g ro b e m ! I  w  ta k ie  w ła śn ie  sza ra , zam glone  d n i, 
w  s in y m  zm ie rz c h u  je s ie n n y c h , d łu g ic h  w ieczorów  
sk ło n n i je s te śm y  łączyć  sie  m y ś lą  i w spom nien iem  
a ty m i, k tó rz y  odeszli...

Z am aw iam y  s a  duszo  d ro g ic h  z m a rły c h  M szo św., 
n ie siem y  im  k w ia ty  i  lam p k i. L is topadow y  deszcz 
zm yw a n a m  z tw a rz y  łzy.

„D z ie j s ię  w o la  T w oja , P a n ie  — j a k  i  n a  z iem i, 
t a k  l w  n ieb ie ...“

W  h is to r i i  w ie rzeń  i z w y cza jó w  n a sz e g o  lu d u  
ś w ię ta  lis to p ad o w e, pośw ięcone p a m ię c i z m arły ch , 
m ia ły  sw ój w y raz  sw o isty . S ię g a ją c e  n ie rzad k o  
sw o im i ź ró d łam i w  zam ie rzch łe  cza sy  p ogańsk ie , 
m ie s z a n e  z p ie rw ia s tk a m i c h rz e śc ija ń sk im i, p rz e ­
t rw a ły  d łu g ie  la ta .  O s ta tn ie  zdobycze k u l tu ry  i c y ­
w ilizac ji, p rz e n ik a ją c e  w n a jb a rd z ie j  z ap ad łe  za ­
k ą tk i k ra ju ,  w y ru g o w a ły  o d ru c h y  ty c h  d aw nych  
zw yczajów  i  w ie rzeń  ludow ych . M im o to , w a rto  
w spom nieć o n ic h  i z  sen ty m en tem  po d k re ślić  -*• 
choć ca łk o w ic ie  p ra w ie  w y ru g o w an e  z o s ta ły  s  p ra k -  
tyki>«M i ' '

o k ra sy  do ja d ła  i  p iecze m u  d a lsze  p o d p ło m y k i, by  
e ię  n ie  g n iew a ł n a  dom ow ników .

D aw n ie j i dziś n ie  zo s taw ia  się  zm arłeg o  z otw  
ty m i oczam i. Lud zw yczaj te p  tiu m a c z y  w te a  sp o ­
sób , że z m arły , m a ją c  ro z w a rte  oczy, m oże ł a c n o  
„w ypatrzeć"* kogoś z dom ow ników  i ze sobą  zab rać  
w  z a św ia ty . O tw arto , a  n ie  w idzące oczy sz a rp ią  
n o m  n e rw y  sw o ją  m a rtw o tą , d la te g o  le ż  zm arłem u  
n a d a je m y  p ozo ry  u śp ie n ia  ’ * * . . . .
ty c h  po w iek ach  p ien iążk i.

N ia n ia  m o ja  w ie rzy ła , że I s tn ie je  n iezaw o d n y  sp o ­
sób, a b y  dow iedzieć s ię , ozy z m a rły  zo s ta ł zbaw io ­
n y , c zy  po tęp io n y . M ianow ic ie  po  p rz e n ie s ie n iu  na
m ie jsce  w iecznego  sp o czy n k u , s łom a s  je g o  łóżka
w y n ie s io n a  zo sta je  opodal za g ro d y  i  sp a lo n a  w ie ­
czorem . Otóż chcąc dow iedzieć się , czy z m a r ły  zo­
s ta ł  zbaw iony , czy  p o tę p io n y , na leży , iść  ra n o  n a
m ie jsce  sp a le n ia . J e ż e li  n a  p o p ie lle k u  o d c iśn ię ty  je s t  
ś la d  bosej sto p y , je s t  to  z n a k ie m  n iezaw o d n y m , że 
d tiśza  zm arłeg o  d o s tą p iła  szczęśliw ośc i w ieczn e j, j e ­
ż e li zaś  w po p ie le  z n a jd z ie  s ię  odc isk  k o p y ta .. .  d o ­
w odzi to, że d u sz a  Z m arłego  p o w ęd ro w a ła  w k r a i ­
n ę  p o tęp ien ia . N ieo m y ln ie  te ż  w y p ro ro k o w ać  m oż­
na , k to  z  w iosk i u m rze  n a s tę p n y ,  m ężczy zn a  czy 
k o b ie ta . T rzeba  ty lk o  u w ażać , kogo  o rsz a k  p o g rz e ­
bow y n a p o tk a  po  w y jśc iu  a w io sk i. J e ż e l i  p ie rw ­
szym  sp o tk a n y m  p rzech o d n iem  będzie  m ężczyzna, 
oznacza  to  w y ro k  n a s tę p n e j śm ie rc i d la  m ężczyzny

ipom nień.
u to  w  d o m u  P ia s ta  i  R zep ich y  św ięcą  d z ień  ża ­

łoby . -Z m arły  leży  n a  w y rk u  sosnow ym , g ru b e  k ro ­
p ie  ż y w icy  s p a d a ją  z  sęków , w ia tr  s k rz y p i g o n ta -  Ł , - - - - -— — - ------...............
m i o b ro s łe j zielonym , m chem  c h a łu p y . N a  odw ie- , l  odw ro tn ie , je ś li  n a p o tk a  k o b ie tę , to z n a k , że 
czerz zeszli się dom ow nicy , a  g o sp o d y n i za s ta w ia  W6ł u m rze  p ie rw sza  ko b ie ta , 
n a  sto le  jad ło , ś c ie ra ją c  w ie rzch  dębow y ln ia n y m , | S p a d a ją  rdzaw o  liśc ie , m u sk a ją c  n as  po  tw a rz y , 
m o k ry m  od łez  fa r tu c h e m . N ie  z ap o m in a  o N im , o ja k  ch ło d n e  d o tk n ięc ie  duchów . Zm ów m y pac ie rze  
o ty m  m ilczącym  i c ichym , co leży  w  b la sk u  pel- za  ty c h , ©o odeszli p o za  l in ię  n aszego  życiow ego 
g a ją c y c h  św iec ło jow ych , k ręco n y ch  zim ow ym i w ie -e h o ry zo n tu . f l .  a .

Kapusta
B y ł  K r z y ś  i  b y ł  Z b y ś  i b y ła  J a n k a ,  

P io tr k o w ia n k a ,  z  P io tr k o w a .
—• S łu c h a jc ie  — za w o ła ła . C zy  chcec ie  

tro c h e  p o u g n ia ta ć ? ...
— R a n o  Z b y ś , w ie c zo r e m  K r z y ś  — r zek ł.  
D la  k o g o  d z is ia j  g o d z in y ?  '

O na s ię  za ra z  o b raziła .
A le ż  m ó w im y  — J a n k a  P io tr k o w ia n ­

ka — w y  s ię  u s p o k ó ic ie  i n ic  s ię  n ie  bó jcie . 
A le  r o z u m ie c ie ?... U g n ia ta ć  m o ż e m y  c h ę ­
tn ie , lu b im y  u g n ia ta ć , a le  co w y  ch cec ie  
u g n ia ta ć 9

O na p o w ie d z ia ła , że  k a p u s tę .
U c ie s z y l iś m y  s ię  bo lu b im y  k a p u s tę , a 

K a z io  p rze p a d a  za  k a p u s tą , r a z  p r ze p a d ł  
n a  c a ły  dzień .

W z ię l i ś m y  J a n k ę . P io tr k o w ia n k ę , p o d  
r ę k ę  i  i d z ie m y  u g n ia ta ć .

N ie  p y ta l i ś m y  s ie  o K r z y s ia  i  Z b y s ia ,  
bo o n a  b y  s tę  obra ziła .

M a m u s i  n ie  b y ło  w  d o m u , a le  b y ła  
beczka , J a n k a ,  P io tr k o w ia n k a  m ó w i:  zd e j-  
m u ic ie  b u ty !

K a z io  s p o jr za ł  n a  m n ie  i m ó w i, ż e b y m  
ja .
. J a n k a . P io tr k o w ia n k a , j e s t  b y s tr a  i  m ó -

U m y l i ś m y  sob ie  n o g i, o ba j, p a c h n ą c y m  
sa v o n . eo n ie ?

—  W e  H i  — m ó w i J a n k a ,  P io tr k o w ia n ­
ka . do  K a z ia .

Ż e b y  w sze d ł d o  b eczk i.
K a z io  za c zą ł w ch o d z ić , a le  n a jp ie r w  z a j ­

rza ł i  tro c h ę  s ię  p o ś lizg n ą ł.
W p a d ł  ę lo w ą , a le g o  w y d o s ta łe m , ła tw o .  

W o d a  b y ła  c ie p ła  i  za ra z  so b ie  u m y ł  g ło ­
w ę, p o te m  m ó w i, że  b y m  ja  u g n ia ta ł.

W s z e d łe m  d o  b e c zk i d la czeg o  n ie . D io ­
g e n e s  m ó g ł, ja  n ie f

Z a c zą łe m  d ep ta ć , c h lu p a ło  tro c h ę  n a  s u ­
f i t .  A  J a n k a ,  P io tr k o w ia n k a , m ó w i, ż e  sa  
c h u d y  i że  s ię  n ie  u g n ie c ie  dobrze.

K a z io  u ło ży ł ,  ż e b y  on a  n a  m n ie , i razem .
O na n a jp ie r w  n ie  ch c ia ła , p o te m  c h c ia ­

ła  i c y k  m i  n a  „barana4*. \
T ro c h ę  b y ła  c ię żk a , a le  a o b rze  n a m  szło.
N ie  m o n ę  p o w ied zieć .
U g n ie t l i ś m y  d o k ła d n ie . K a z io  tr z y m a ł  

J a n k ę , P io tr k o w ia n k ę  z d  n o g i.
Z a c zę ło  s ię  od  d zw o n k a .
— K r z y ś !  za w o ła ła  J a n k a ,  P io tr k o w ia n ­

ka ,
— Z b yś!... za w o ła ł K a z io .
O na z a r a z  ze sko czy ła ^  a  ja  s ie  te ż  w y ­

s tr a s z y łe m  i  b e c zu łk a  c y k , n a  bo czek , na  
b o czek  i d o  b a l jw
.-— T e ż  s ię  w y k ą p a łe m , Z b y ś  i  K r z y ś  

m ie li  w y c h o d n e  i  n ie  b y ło  co ro b ić  s zu m u .
Zet.

I m  

prądu
sto su n k u  d o  wydajności 

św ietlnej w  d e k e iu m e n ac h .ty m  
tańsze jes t św iatło . Każda ża­
rów ka O sram -IQ  posiada na 
swym w ew nątrz  m atow anym  
b a lo n ik u  znak  m ałego  zużycia 

p rą d u  w w atach. 

Żądajcie zatem  zawsze ̂ żarówki 
Osram -Q .

O S R A M
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Hotel »ROYAL
W ł a d y s ł a w  B ar® g@ Ll

Oczywiście kup.i sobie auto; mało miał do­
tychczas z autami do czynienia, ale czuł do nich 
nieprzezw yciężony pociąg. Auto, to symbol 
XX wieku, symbol chyżości, niezależności, bo­
gactw a, panowania, w ład z tw a . . .  Świetną ma­
szynę, Buick, ma jego p ry n cy p a l. . .  Ale chciał­
by mieć inną, nie tę samą markę. W ydawałoby 
mu się to jakby im itacją tamtego. Może sobie 
na to pozwolić, aby być oryginalnym.

Ile pokoi m iałaby w illa? Począł liczyć na pal­
cach: sypialny, jadalny, salon, g a b in e t .. .  Dal­
szych już nie umiał bez w ysiłku w yczarow ać 
ze-sw ej fantazji: Salon duży i mały, może bu­
duar damski? Ale nie miał żony! To nic, będzie 
ją miał, albo jeżeli nie żonę, to kochankę. Ja ­
kąś aktorkę znaną w W arszaw ie, piękną, po­
dziwianą, sławną. E, co tam  m yśleć o kochance: 
Kosztowna to przyjemność.. W rodzona .oszczęd­
ność odezwała się w  nim jako samoobrona. Le­
piej żonę, może za nią wziąć posag i o tyle po­
większyć swój m ajątek.

Jakby  już czuł ubytek pieniędzy w  kieszeni 
w związku z projektow aną budową willi, zw ró­
cił swoje ątyśli w  kierunku założenia przedsię­
biorstwa. Na czym znał się w łaściw ie? Na ni­
czym  i na w szystkim : znał cyfrę, znał jej w ar­
tość, jej charakter, jej oblicze. Znał interesy, 
wiedział, że w ystarczy  mieć dobrą głowę, tele­
fon, notatnik i ołówek, aby dać sobie radę 
i zarobić setki tysięcy. Może założyłby  tow a­
rzystw o .eksportow e? A może wytw órnię jed­
w abnych m ateriałów  używ anych w  m łynach?' 
W iedział, że jest to pierw szorzędny interes i że 
tow aru tego brak w  kraju. Trudno było jednak 
coś obliczyć, gdyż nie wiedział, ile mogą kosz­
tow ać m aszyny potrzebne do takiej fabryki. To 
by się okazało później. Przypuszczalnie jednak 
zmontowanie .takiej fabryki w ym agałoby co 
najm niej jakie pół miliona, może więcej.

W ziął kaw ałek papieru, pióro i.począł zliczać 
najpotrzebniejsze w ydatki. P lac w  W arszaw ie 
w edług jego oceny mógł kosztow ać jakie 
60.000; zbudowanie pięknej willi 300.000; auto 
30.000; meble 20.000; obrazy, drobiazgi, oran­
żeria — dalsze 20.000; inne nieokreślone dalsze 
w ydatki 20.000 zł. Zesumowat nerw ow ą ręką 
cyfry : 450.000 złotych. Fabryka minimalnie 
500.000 zł. Zostaw ało z całej sumy ledwo 50.000, 
Cyfra ta ziry tow ała  go w ybitnie: z m ajątku nie 
pozostaw ało więc praw ie nic, a ostatecznie trze­
ba było liczyć się z tym, że fabryka musiała 
mieć jakąś rezerw ę, aby przetrw ać początko­
w e miesiące. Zdecydowanym  ruchem skreślił 
kilka pozycyj, aby odciążyć swój budżet.

Po raz pierw szy uczul teraz pewnego rodzaju 
rozczarowanie. Milion złotych leżący w  teczce 
— druga połowa sumy była zupełnie peWna, 
więc mógł ja uważać jako będącą do jego dy­
spozycji — przedstaw iał mu się dotychczas 
jako rzecz nieogarniona, olbrzymia, mogąca 
służyć mu wiecznie, niew yczerpana. I dopiero 
teraz, kiedy zaczął obliczać, zbadał granice tej 
sumy i jej objętość, podobnie jak  podróżnik, 
który -tylko słyszał o jakiejś wspaniałej krai­
nie, poznaje ją i kreśli — na mapie jej granice, 
dopiero w tedy gdy zobaczył ją na własne oczy.

Oczywiście, że można zrobić pewne oszczęd­
ności: zbudować willę mniejszą, mniej luksu­
sową, urządzić ją skromniej, ogród założyć nie 
taki, jak sobie to w ystaw iał, ale po prostu ogró­
dek. Sama myśl jednak o takich ograniczeniach 
napaw ała go w strętem  i mierziła. Na cóż w  ta­
kim razie był milionerem, na co przez ty le  lat 
czekał na tę chwilę, na co gromadził w  swej 
duszy takie olbrzym ie zapasy  zawiści w obec in­
nych posiadających więcej od niego i taki wil­
czy apety t na czas, kiedy będzie mógł go za­
spokoić? W szystkie te instynkty  dom agały się 
zadośćuczynienia — jak zgłodniałe psy strze­
gące swojej budy w yryw ają  się w stronę do­
zorcy  niosącego dla nich jedzenie.

Nie! Nie będzie się ograniczał, trzeba jakoś 
inaczej skombinować całe obliczenia, aby s ta r­
czyło na jedno i na drugie. A przecież jeszcze 
tylu rzeczy  nie wziął w  rachubę: przybędą na 
pewno jeszcze różne w ydatki, k tórych nie moż­
na umknąć, gdyż łączą się z jego stanowiskiem 
i majątkiem. Nie ma rady, m ajątek dużo kosz­
tuje! —W  końcu sprzeda swój dom w  Łodzi 
i dostanie za niego kilkadziesiąt tysięcy. Skrzy­
wił usta  z  pogardą: kilkadziesiąt tysięcy, to 
głupstwo, istarczy zaledwie na urządzenie do­
mu lub coś w  tym  rodzaju.

Pow oli ogarniało go zdenerw owanie. W  mia­
rę jak  s ta ra ł się zbilansować w ydatk i i docho­
dy, możliwości i zam iary, milion przestaw ał 
być olbrzymim rezerw uarem  szczęścia, skar­
bem, k tóry  miał mu starczyć na zaw sze i dać 
w szystkie rozkosze św iata, a staw ał się nie­
okiełzanym  jakim ś żywiołem, nad którym  trze­
ba roztoczyć baczną kontrolę, aby n h  poniósł, 
nie złam ał tam, które go utrzym ują w  zależno­
ści. Milion spoczyw ający w  teczce, m artw e za­
drukowane papiery, staw ały  się wrogiem  bu­
chaltera Jargónia po raz drugi. Ale im bardziej 
sta ra ł się w alczyć z tym wrogiem , tym  hardziej 
rozumiał, że walka ta jest beznadziejna. Powoli

dopiero poczynał rozumieć jak niebezpieczną 
bestię przyniósł z m iasta do hotelu.

Przypomina ona zwinną jaszczurkę, która w y ­
mykała się z pod ręki, czekając tylko na chwilę, 
kiedy by mogła ukąsić swojego przyszłego po­
gromcę. Milion robi w rażenie czegoś nieokreślo­
nego: morze przechodzące przypływ  i odpływ, 
to wzmagające się i pęczniejące masami wody, 
to znowu opadające i ustępujące z nad brzegów. 
Jak je uchwycić, jak zm ierzyć, jak ująć w ja­
kieś stałe granice? .

Buchalter Jargoń spoglądał, na teczkę jako 
na źródło swoich kłopotów, wątpliwości, walk. 
Gdy zaczynał swoje obliczenia miał pełny, du­
ży, lśniący milion w ręku, obecnie pozostało mu 
z tego już tylko kilkadziesiąt tysięcy, a i ta  su­
ma była zagrożona przez wzm agające się gw ał­
towne wymagania. Odczuwał teraz jakąś dziw­
ną nienawiść, byłby rzucił się na teczkę, aby 
porwać w strzępy banknoty z tą bezsilną zło­
ścią, jaka cechuje ludzi, u których nienawiść 
jest większa niż możność jej realizacji.

Człowiek tak  bacznie śledzący zjaw iska ży ­
cia ekonomicznego nie w iedział jednak, że nie 
ma na świecie takiej giełdy, na której by wszel­
kie wartości podlegały tak  łatw ej i prędkiej de­
waluacji, jak dusza człowieka. Z kw adransa na 
kwadrans topniał w  teczce kapitał buchaltera 
Jargonia i w  chwili kiedy się spostrzegł, kiedy 
dotarł ostatecznie do końca swojej kalkulacji, 
milion skurczył się do m ałej paczki banknotów, 
która nie mogła już sta rczyć  na zaspokojenie 
choćby drobnej części jego zachcianek. W ie­
dział, że chwila, którą przeczuł tam  w banku, 
nadeszła z nieubłaganą logiką. Doszło do walki, 
w  której on, szczęśliwy posiadacz miliona uległ 
ostatecznie. , ,

W stał z krzesła i począł chodzić po pokoju. 
P rzez  o tw arte okno dolatyw ały różne odgłosy 
ulicy, która w  lecie gromadzi w  sobie całe życie 
m iasta wylęgające z domów i unikające prze­
bywania w  czterech ścianach. Jakież z tego jest 
w yjście? P y ta ł sam siebie. Jak każdy człowiek 
nieświadomy własnej psychologii rozpoczynał 
odbudowę walącego się m ajątku od strony czy­
sto mechanicznej, m atem atycznej — zam iast za­
cząć od siebie samego. — W  jego naiwności 
zdawało mu się nieomal, że rzeczywiście złożo­
ne w  teczce banknoty zmalały co do ilości, 
skurczyły się lub znikły.

Godzina spędzona w  m uracb pokoju hotelo­
wego była w  życiu buchaltera najtragiczniej­
szą. Z wielkopańską fantazją w yrzucił p rzez 
okno spory majątek, on człowiek oszczędny, 
obliczający w szystko i ostrożny. Ale nie było 
na to rady, nie mógł znaleźć środka na chorobę, 
której źródła nie znał. ZniechęćoTiy i zmęczony, 
w yczerpany nerwowo postanow ił pójść na obiad 
tym więcej, że przejścia tego poranka dały się 
w e znaki nie tylko jego duszy, ale również jego 
ciału.

Gdy wychodził z hotelu 1 zostaw iał klucz u 
portiera Ferdynanda była godzina 2-go w  połu­
dnie. Powoli, ale bez zadowolenia szedł ulicami 
w  stronę M arszałkowskiej do pierwszej lepszej 
restauracji, w  której m ógłby zaspokoić swój 
głód.

N r 4.
P i e ś ń  p r z e r w a n a .

Tego samego ranka, kiedy lokator pokoju nr 
5 i profesor Taszycki przeżyw ali swoje życiowe 
katastrofy, w yszedł w czesnym  rankiem z hote­
lu były  fabrykant Zenon Sulima, m ając do za-
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łatwienia ważną spraw ę u notariusza Stelągo^ 
skiego.

Sulima był człowiekiem, który obawiając 
w życiu wszelkich komplikacyj — starał sie 
wszystko załatw ić wcześniej, niż to było w pja 
nie; który przychodził na dworzec o godzina 
przed odejściem pociągu, robił zapasy na zira! 
już w kwietniu, kupował lekarstw a jeszcze 
przed zachorzeniem i w  ogóle starał się być 
przygotowanym  na wszelką ewentualność. Sy. 
stem ten nie był jednak .bynajmniej wynikiem 
rozumnej ostrożności ani też przewidywania 
ale poprostu chorobliwym zabezpieczeniem Sję 
przed ewentualnościami wszelkiego rodzaju. 
Usposobienie to wyrobiło się u niego na skutek 
licznych zawodów życiowych, które jeden za 
drugim wchodziły niezameldowane do jego do­
mu, przew racając zupełnie jego plany i unicest­
wiając wszelkie zamysły. Niegdyś człowiek bo­
gaty, a  dzisiaj jeszcze zamożny, nie miał Suli­
ma ze swojego m ajątku żadnej pociechy, prze­
ciwnie, same przykrości. Przysporzył mu on 
tylko w rogów  lub ludzi zawistnych, kazał rnu 
m ęczyć się jego utrzym aniem  i ochroną przed 
złodziejami wszelkiego gatunku. — Małżeństwo 
jego zakończyło się katastrofą, gdyż i tym ra­
zem nie poznał się na człowieku i uważając 
sw oją żonę za osobę dobra i kochającą przeko­
nał się w krótce, że była ona egoistką, a poza 
tym  całe jej zainteresow anie było zwrócone ku 
jegó m ajątkow i, a nie jego osobie.

Pierw sza ta decepcja rozpoczęła tylko dalszy 
ich szereg. Ale również na innyćh polach tycia 
nia miał w iększych sukcesów ; praca Ł zw. spo­
łeczna dała mu w  rezultacie wiele udręki i ostrą 
kry tykę otoczenia. W  końcu sprzedał swoją fa­
brykę i postanowił osiedlić się w  willowej dziel, 
nicy jednego z m iast prowincjonalnych. Miał 
w tedy la t 54, a rozczarow ań i zmartw ień grubo 
ponad swój wiek. R ezygnow ał powoli ze wszyst­
kiego, odosobnił się od łudzi, zamykał drzwi 
przed całym  światem  na klucz i żądał od niego 
tylko jednej rzeczy: spokoju!

Po półgodzinnym spacerze ulicami Warsza­
w y dotarł do domu, na k tórym  widniała mala 
tablica z napisem : S. Stelągowski, notariusz. 
W krótce siedział w poczekalni mecenasa, prze­
glądając obojętnie najnow sze dzienniki.

Gdy zasiadł w  fotelu naprzeciw ko mecenasa,

— Przyszedłem , panie m ecenasie, aby sporzą. 
dzić u pana akt notarialny darow izny kilku re­
alności na rzecz w arszaw skiego szpitala św. 
Ducha oraz zapisać na jego rzecz pewne sumy 
ulokowane w  bankach. Chciałbym  o ile możno­
ści dokonać tego w szystkiego w najkrótszym 
czasie, gdyż jestem  w  W arszaw ie tylko prze­
jazdem.

M ecenas spojrzał na niego nieco zdumiony,
— Rzadko mi przychodzi oglądać takich do­

brodziejów  ludzkości — rzekł z dobrotliwą iro­
nią w  głosie — Indzie są dzisiaj zbyt egoistycz­
nie usposobieni, aby m yśleć o drugich. Czy pań­
ski zamiar jest nieodw ołalny? Pytam  dlatego, 
że w  takich razach, gdy spisuję większej wagi 
kontrakt, chcę być pewny, że działam  na praw­
dę zgodnie z  wolą, pełna i zdecydowaną mego 
klienta.

— Tak, mam pełną i zdecydow aną wolę! — 
odparł Sulima poważnie. — Byłem  człowiekiem 
bogatym , mogłem być szczęśliwym , jedno nie­
powodzenie za  drugim w aliło się jednak na mnie 
— monologował Sulima. (D. c. n.)

D o b r a  r e k l a m a  —  s f a n o i r i  r ^ k o j m i ^  p o w o d z e n i a  w  k a n d f w

Mikroskopy lekarskie, przemysłowe

Tńchinoskopy p»w«n« 
Kolorymetry

BOYAR W a r s z a w a
Krakowskie Przedm ieście 9

F I L A T E L I Ś C I  N U M I Z M A T Y C Y  
O tw a r ta  S K Ł A D N I C A  F . U. N. 

U n ion  F i la te i  — N u m izm a t 
W arszaw a, M iodow a 16, Teł. 6-41-59. 

P O L E C A  : A lb u m y  do  znaczków  po- 
5  chew kow o-celo fanow o  (p a te n t 3794/w) N a  SK ŁA - 
=> D Z IE ; Gub. Gen., P o lsk a , G dańsk , S zw a jca ria , 

F ra n c ja .  NOWOŚĆ: P rzez ro czy s te  a lb u m y  do 
zn aczków  i  M O N ET (p a te n t 22813/41) K U PN O - 
SPR Z E D A Ż : znaczków , p rey b o ró w . • m onet-
N um izm . M iesięczne p ro sp e k ty  w y sy łam y  po 
o trz y m a n iu  ad resów .

Kuchenki elektryczne Junłor*
za Zł. 30,— bardzo praktyczne', 

piece e l e k t r y c z n e  po najniższych cenach 
_ oraz materiał elektrotechniczny — poleca:

a „ELEKTRA" Stamkkwk*

Lam py k a r b i d o w e
gwarantowane.

Przyjmuj« do drykewanla metale

Zakład Wyrobów Metalowych
J. ŻIEMECKI
m  Akłm 77, W. IW *

Wyrabia lampy elektryczne biurkowe 
i Inne, oraz rezetki .szpony lampy. 
K a rb id o w e  ro w e ro w e  i domowe, 
platerow e p r z y b o r y  f r y z j e r s k ie .

C e n t r a l a  p ł y t
g r a m o f .  I n s t r u m .

Warszawa £
Krakowskie Przed m. 17. -  

Marszałkowska 117.(

Pb*#*# 
* k r * p ty  

,0 # 0 W 0  w *
rUml«, m orni 
k0ł*eh nl#00

1

H Ü  DOMY, WILLE, PLACE, MAJĄTKI,
t l i l i  KOLONIE — p o l e c a  8 p o s z u k u j ą

# / * .  # T .
ß j S g r  Warszawa, el, Nowogrodzka 25. HU MWS'SST < 3 oddziałów własnych zapewni 

szybkę 1 korzystne transakcje.

BIŻUTERIA SZTUCZNA
N a jn iż ^ ie  c e n y  — n a jw ię k s z y  w y b ó r  

L a lk i  z  m a s y  i tp . O zd oby ch oin k ow e.

JWmrCWG#UMTERIA"
WARSZAWA

n i. M a rs z a łk o w s k a  N r  102, p o k ó j  59, 
t e l  219-38. cNmWanWIm. üaNmWaksN Ł O N

^ R a m c e s j o m o w m m m  F i r m a

I n s t a l a c y j n a

4L- P o t e m a k #
C zęsto ch o w a, A leja  Najśw . M ary i ł> an n y  

Nr. 61.
Przeprowadza wszelkie instalacje elektryczne 

światła i siły.

Urządza piorunochrony, sygnalizacje alarmowe 
1 Świetlne.

Dostarcza l uzwaja wszelkie typy maszyn, mo 
torów i dyname-masiyn.

Posiada obficie zaopatrzony skład materiałów 
Instalacyjnych l aoerotów'elektrycznych.

# K L W  „ m a a z u r * "
I I I  A le ja  N r. 48. 

p o s ia d a  n a  sk ład z ie  je s io n k i, g a r n i tu r y ,  p a l t a ,^  
p a te fo n y , m a sz y n y  do  sz y c ia  i  t .  p- g> 

P o leca  s ię  Sz. P . T. K lie n te li  do  u s łu g .

U w a g a  ^ s a i - a l ®  l
F a rb o w a n ie  l  r o z ja ś n ia n ie  w łosów , t r w a ła  on­
d u la c ja , m an icu re#  w y k o n u je  s ię  p ie rw szo ­
rz ę d n ie  w  Z ak ład z ie  F ry z je rs k im  d la  P a ń  i

M§S3B*§mg2 Ł 0 c l (  m istrz fryzjerski §  
I I  A le ja  81 w  podw órzu .

I Z a k ł a d  A r t .  f o t o g r a f i c z n y  
1 P r .  z # iM » W i# 0 , u  A w #  m
I W y k o n u je  w s z y s tk ie  z d ję c ia  w  ty m  za- 
1 k re s ie ,  j a k  to : p o cz tó w k i, d o  le g ity m a -  e  
I oy j,er e p ro d u k c je  z d a n y c h  f o to g r a f i j ,  a g  
1 ta k ż e  i  p o r t r e ty  c ie m n e  i  w  k o lo ra c h , g

Skład Apteczny
R o m a n a  Z ę b ik a

p rze n ie s io n y  z  N o w e g o  R y n k o  

w  A le ję  W o ln o ś c i  3 /5 . „.uan

-tleje do oum> ameszntcze. atramenty. 
§ Jp]Uk\) 1 glazury, czernldła, woski t. p. poleca 

ROBBER INDIAN Warszawa O z d o b f  [h o iB R o w e
o ra z  w sze lk ie  w y ro b y  z  r u r e k  i  p rę tó w  

t s z k la n y c h

W .  R Y Ł S K B
u l. S o b ie sk ie g o  N r  34, T e le fo n  12-55.
_____ S k r y tk a  p o c z to w a  9.
0,1885

S z y b k o  i k o r z y s tn ie  w szy s tk o , s p rz e d a sz  
p rzez

,  SKLEP KOMISOWY

] wL W W W k #  N , .  m .
. ^ P r z y j m u j ę  w sz e lk ie  rzeczy  i p rz e d m io ty  

. R  do  k o m iso w e j s p rz e d a ż y . .

mm m um  m u m
ul. J a ck a  N r 14. T e le fo n  17-21

'S p e c ja ln o ść :  !
K a f le  b ia łe  i  k o lo ro w e , s z a m o ty  prze-6 
m y ślo w e  i h a n d lo w e , k l in k ie r ,  te r ra k o ta ,  
k a m io n k a , c e g ły  b u d o w la n e  i  p u s ta k i

i a ą
| b »  c L G ó -y

W H a * t o s m c ö u a  s s  t o l s o s -s s

„ o m
t ó

„ m P O Ł M E M
f ^ y k m  j  W yro k  I k kW m W T *

w  Częstochowie
ul. Fabryczna 25. Telefon 21-29.

z a k u p i  każdą ilość 
s k r z y ń  drewnianych.

Spawarki elektryczne
'w y ra b ia m y  i posiadam y na 

' 0,1506 składzie dla każdej produkcji
b I. Narutowicza 19/23

I  a a J  * K If i r m o

KAŻDY KSDĘGO WY
powinien zapoznać sie 

E najnowszą książkg M. PacoszyńsSdego p. t  
O R G A N I Z A C J I  K S I Ę G O W O Ś C I  

WEDŁUG KONT UKŁADU RAMOWEGO 
(Dlc KontenrahmentiachYiathtng)

Ksiatka ukaże się w listopadzie rb .. Jako P|cr f s*®

wedtng planu kont, zgodnie s  obowiązującymi 
przepisami prawnymi.

Cena egzemplarza (bez przesyłki) zł. 10.— 
W ydawnictwo Nowego Kurjera W arszaw sk iego

W arszaw a, M arszałkowska 9. _



U Ź R Ó D Ł A "

aż tryskają od tych krzepkich 
kobiet, piorących u źródła 
bieliznę A zdrową praca 
daje zdrowy a p e ty t Jak 
pysznie smakuje po takiej 
robocie kawał razowego 
Chleba i filiżanka dobre) 
kawyl

Kawa E nrllo  jest dzisiaj 
trudniej do nabycia, ale przy­
jemny smak i treśclwo&ć, 
z których słynęła przed woj­
ną, pozostały niezmienione.

Dlatego niech nam po­
wszedni poalłek uprzyjemni 
kawa

0

»SS«*"""'

Bbpeäycla Kolejowa -  Transporty Samochodowe

EMi t i sk l eg o

k d u n M  d W o r n w n  

Clenie *
W»## 

Magnmynnwmmle
S ta ła  kom uuiK acja s am o cao d o w a C z ę s io ę a u w a — W a rsz a w a — K ra k ó w

* * * * * *  * * * * * *
w ł m ś c *

W CZ ĘSTOC HO W IE
poleoa Sb. K l ie n te l i  sw o je  u s łu g i  w d z ie d z in ie  fa rb o w a n ia  i ch e m ie sn e g o  p ra n ia  
w sze lk ieg o  ru d z a ju  g a rd e ro b y , d y w an ó w , p o r tie r ,  p rzęd zy , s z tu k  i innych- 

F a b r y k ę  m l. Z a c i s z a ń s k a  8 /1 6 .  1 S k l e p  u l .  N .  M a r y i  P a n n y  3 2  
T elefon  14-60 j T elefon  14-61 0.169,

Ola Pań' I Panów piękne I wygodne obuwie wykonuje
nowouruchoiniony zakład p. f.

„ P o g o t o w w l o  #maww*kOew"
w# # f# V  4M. Wgwow## #

p o d  z a rz ą d e m  d y p lo m o w an e g o  m istrza

b . w łaśc ic ie la  fa b ry k i i sa lo n u  o buw ia  w  Ł o d z i ,  z d o b y w cy  w ielu k o n k u rsó w  5  
n a  w y staw ach  k rajow ych .

Dzieci szczęśliwe, wesołe i grzeczne bywają, gdy 
zabawki z Brmy Marla Parol dostają 

P O L zc  a *
w daiym  wyborze zabawki I g ry  ław arzyakla

M a r l a  P a r a :  s
C . * * a « * # # a s » w s a ^  # #  ś a s * | #  # » .

Meble
u w  i dżywsnt

Aleje 2t

S  S  E  1£# ®  SC 0 K
artykuły I przybory hu rt — prowincja za zaliczeniem

s e n n ik i  n@ ż ą d a n ie

w jm  »* a i S H M U  % m A f#

A 4 *
W  W #***  # »  # ł # t w  k m W # # !* n
w y ja ś n ia  n o w o w y d a n a  r e w e la c y jn ą  k s ią ż k ą  p . t

*DROQA POWODZENIA HANDLOWEOQ"
Z tu a d y  teebal& l t  e r g e a l s a t i l  p r te d a lę b lo rs łw «  h a n d lo w eg o .

De aefeyeia w* wesyst&Hh tw ig e r »  eęh

Ud #Mr Wmdmn h*L «uw, ****?.

» A L O M  F M V Z j E R O K I *
#6*nlak, H W !

. w  podw órzu  '
w yk o n u je  o n d u la c ję  t rw a łą ,  w odna, źolazkow ą, 
i m an icu re , fa rb o w a n ie  w łosów  w ró żn y ch  od­
cieniach. A rty s ty c z n o  p rz y c ie m n ia n ie  brw i i 
'*08 Jak ró w n ież  G A B IN E T  KOSM ETYCZNY 

Pod fach o w y m  k ie row n ic tw em  
U n y  p rzy s tęp n o  W y k o n an ie  #*U4*&

P I B C Y K I

E L E K T m y o z N m
w  w y so k im  g n tn o k n  BO w y ją tk o w o  

n isk ic h  ce n ac h : h a r t  i d e ta l  
6 KNIMieieiM, WmemeeiK A M *  Ne *, 

T elefo n  M « *

cyrkolarkę (K rebslgę) W <ło-
bęjm  i$»nie i motor (eltktr.) 
Ofmny ś *  Kud*# Cww f t  

N#. me

Beokidukapw*;,
m m #* m # .* * *  ##*» «*4:1■ = t a = f ‘5 - K

f S u m %

I N S T R U M E N T Y
gWWyoM*

P royb ory  I e lm m r.

N a p ra w a  g ra m o fo n ó w  
&  M alk o  — C łę»ieehow a„.
A le ja  j f  80 — podw órze .

T elefo n

p p .  j .  K Ó T W l W S K
Leherg* specjalista s  ebnmhaeh 
«kómyeh wwseeRsPli. <He8

M # » 'm  k  L r o l ' »  * 1 7  M I

M Ü S F
»rtereBto

eardesobe
'Yilto

[MM
L*t#rk'

Bmten*
W W ä 

K W ,K l

QGt.A8ÄA«I< 1 8
S IĘ  w  K .  C.“

ŻYWOKÓSTUS'*"»»*»«. **
BW *0 # * * » » .  

W * T * M # a  * i  M I* # » « *  M

m

I

s m ą k l do  e n ą ie rk ó w  pii 
# * n p n M .  m lod

i m y d e ł  b a m  
t. p. n n leea  % n a ; 

lep sz e i to k n śc t

, D O M A R O M
Wan n *#

M*e N*»»l»** W, I

2 8 % ,

Sło w o  drob n ego  o gtpsten ł  
kosztu lc  ty lk o  ta g r o m



Pielęgnuj

Nlełylko twsrz lecz tak ie  elsfa 

wymaga starannej plelęgnseM 

Dlatego ee la iy  eadzlarmte.

Vasenol
f  u d e r  do e$afa

B"* J. ST. FALKOWSCY »S1“
W A R S Z A W A

1 M t* 0. M. 
H U R T

G a la n te ria . B iż u te ria  s z t  
W alizki. M ater, p iśm ienne.

1 I W. %-R.
H U RT

K osm ety k a. A r t  M y d larsk ie . 
W yroby F -m y „D o b ro lin * .

PRO W IN CJA  ZA ZALICZENIEM .

r tK N O
B

DLA

1 8 .0 0 0  k e b la ł  n ie  #W  m y lfó
k tó re  p o  s ied m io d n io w y m  u ży w an iu  „TANO" p ly n o  p iękności 
o s iąg n ę ły  cu d o w n ą  c e rę , m atow ą , a k s a m itn ą  w d o ty k u  m ięk­
k ą  jak  jedw ab , ala b astro w o -b « a łą  o  m ło d o c ian e j św ież o ści 

M e e h  P a n i  ź r e b i  t ę  z a d z i w i a j ą c ą  p r ó b ę  
a p rz e k o n a  się , że  w reszc ie  s tw ie rd z ić  m o żn a , ż e  k o sm ety k a  
s ta n ę ła  u  sz c z y tu  sw e g o  zad d ftia  — D o n ab y c ia  w e w szy­
stk ich  lep szy c h  d ro g e ria c h , p e r fu m e ria c h  i sk ład ac h  ap tecz . 
W C ząstoehow i® ! S k ie d  G łó w n y t Z. O r ło w s k i  i  S k e  1 A le ja  B r . 13 

L a b e r e te r io m  L u b lin .  .  1RW

FORMY. PRAWIDŁA I PRAWIDEŁKA
oraz wszelkie przybory szewskie

FRANCISZEK KlMLA
CZĘSTOCHOWA, ALEJA WOLNOŚCI Nr 1.

Ceny umiarkowane. Obsługa solidna.

Wwy^kim kkereom. kWny wlczyli do oetetke o życie drogiej Zony 

^  L  +  p .

M atk i nasze j

a  ^ s z c z e g ó ln o ś c i  p . d r . W ład y s ław o w i S ta w a rz o w i, p . d r. C zesław o w i Ś m ia łk o w i i p. d r .W ik ­
to ro w i O rz e c h o w sk ie m u , D u ch o w ień s tw u  za  u d z ia ł w  p o g rz e b ie  i w szy stk im  ty m , k tó rz y  
o d d a li  o s ta tn ią  p o s łu g ę  u k o ch an y m  n am  Z w łdkom  i o k aza li ty le  s e rc a  i w sp o  c z u c ia  w  
n ie u tu lo n y m  d la  n as  żalu , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  R o d z in ie  p p . K rzy zo w  sk ra d a m y
o a q a u  o s ta tn ią  p o s iu g ę  unuw iduy iu  u am  —
n ie u tu lo n y m  d la  n as  żalu , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  R o d z in ie  p p .
deczne „Bóg zapłać” Mąźf syn, nieobecny zięć, synowa i wank-

W  d n i u  4  l i s t o p a d a  1941 r .  o  godz. 
9 - te j  r a n o  w  k o ś c i e l e  ś w . J a k u b a  
o d b ę d z ie  s i ę  M s z a  ś w i ę t a  ż a ło b n a  

z a  d u s z ę  ś . p .

Karola Hoffmana
p r z e s i e d lo n e g o ,  z m a r ł e g o  d n i a  12 
w r z e ś n i a  1941 r .  w  L u b l in ie .

P r z y j a c i e l e .

O  ra ty  m iedziane nawojowe 
Y / &  przełączniki 
P rz e w o d y  m iedz, i aluminiowe 
l=so a tar ki elektryczne

Instalacyjne m ateriały 
W o z o w e wył. wielobiegunowe 
SSoarówki Philipsa

if® i£cyld  elektryczna

Iz o la to ry , bloki porcelanowe

E le k t r y c z n e  żelazka i kuch

IM tapięciow e transform atory

łC ^ a b le  obołowione

i P paneerzone rurki Bergmana

yłączn.samoczynne olejowe

^ A k rz y n k i żeliwne przyłączowe

J ^ L u h io

Iz o la cy jn e  ru rk i papierowe

Częstochowa#
Aleje 40, teL 23-64.

Dr. WUA#r STAŁOWSK!
, ». M. «"sany I»

chorób eB óraycb, w e .- ,  
a e ry c a a re h  pęeb e rsa . 5  

łe g e p e e a c s la e  le c s e a le  ty laS ó w ' 
Przvlmute 10 -  i • — ,

Młyńskie
m aazynv,turbiny, 
ta rc z e , tarki, gur- 

. ty. easy, spina­
c z e , gazy , siatki, 
korefeit.D. Dolec--
E U G E N IU S Z
PAŁASZEUfSKI.

Cz#a
B A TER IE , o  

•LA T A R K I, 3 
Ż A R Ó W K I 
J. KOREWICKI
PiłswhkieiB 21.

Zawiadamiam
t e  Z  s  k  S a  eS 
P o g rz e b  owy 
p rz en iesie  ny 
został z ulicy 
N arutow icza?

a a  a iie ę  
O rlicz • D re­
sz e ra  14/16 
(koło brow a­
ru  Szwedego)

N *  h * .

M E b l E
^uoiC chcesz

Mtblestyia
spiesz, tam 
w  s o l i d n y m  
*ykooaniu 

w i e l k i  w y b ó r  
es)

Pracownia
1 sim

Meblostyl
Barmowioal®]

ISioR K enia do wy

BiS do czw artki

Sklep  K om isow y 
W. L eslak

KOPERNIKA e 
3 g i dom  od &l.

W olności 
»  B ierookn  po 
ezty. n a  sezon 
je s ien n y  poleca 
fu tra , płaszcze, 
je s io n k i dam  
ik ie  i m ęskie, 
w y ro b y  w ełn ią  
ne i Ł p  -  Na 
okładzie  ro w ery  
dam skie , m eskie 
o b razy , b itn te  
r ia  P rz y jm n ji 
z lecen ia , wyko 
•1’tTp f B B i O i

dw uealow ą 
i im ad ło  5  
do  ru r  2

k w p # #

Helming ef
Zubutü Ł

chodow ych  __
eklego  C zęalocho 
w a, a l. T arg o w a 
1S/32. P rz y jm u ją  
zap isy . 621

mogą dą Ikkw 

pnyezyną keleef*»  

Doikomełe  I leni* 

b d e łk  odągmąć lek 

*0, dow|ąe źerówH 

@*k*lum*mow*

■O la e s e » g
* ( p )  w uskręłnym  ^  rucik lem . fctórte d a ję  do 20%  

w ięcej światła przy niezw iększonych kosztach  łu źy teg o  

prądu .

ZjeAooona Fabntka
Sp. Akc.

W orszowo. ul 6  S ierpnia N r 13, łel.-7-49-80

Ogłamslde #łą w . K U R I E R Z E "

HOUKIMI
M M

D U Ż Y  W Y B Ó R

M E B L I
now oczesnych  sypialń  i, kozetek, 
o to m a n , o ra z  m ebli biurowych, 

po cenach  przystępnych

M. StobWskl
flarWróa 26 (Bpratnr skali).

K U P U JĘ  
W SZYSTKO 

z ło te  przedm io ty , 
fu t r a ,  u b ra n ia , 
p a l ta ,  m a te r ia ły , 
b ie lizn ę , obaw ie  
P ła c ę  g o tów ka 
S k le p  kom isow y 
B y n ek  N aru to w i 
oza 32. Zaw odzie

K U P IĘ
p sa  fo k s te r ie ra  — 
szczu ro łap a . Zglo 
sz e n ia  „R en o m a"  

5 5 -

O K A Z Y JN IE
k u p ię  m aszy n ę  do 
p isa n ia  i liczen ia . 
O fe r ty  „ K a r ie r "  
pod  „M aszy n a" .

5536

AUTO 
CIĘ Ż A R O W E  

duże  k u p ię  lub 
w y n a jm ę  d la  prze  
w ożen ia  na d łu ż ­
szy  czas. Z głosze­
n ia  K a ń sk i, M ie­
chów , u l.  K i l iń ­
sk ieg o  12. P ilne- 

0,1914

W Y N A G RO D ZĘ
w sk azan ie  2 poko 
jow ego, feomforto 
w ego m ieszk an ia  
w  ś ródm ieśc iu . — 
O fe r ty  „ K u r ie r “ 
„N r. 5440“ .

P O K 0 J
um eblowany- lub 
bez z w ygodam i 
(sam otnem u  Inb 
sam o tn e j) do w y 
n a jęc ia . Al., Wol 
ności 81, m. 11.

P O K O JU
B u trz y m a n ie m  po 
szu k u ję . '  D o s ta r ­
czę żyw ność. O- 
fo r ty  pod „ 800", 

5534

PO S Z U K U JĘ  
po k o ju  Z ,080 
ny m  w ejśc iem  od 
zaraz . Zgłoszeni 
do „ K u r ie r a “ - 
..5470“ . 5470

P O K Ó J.
um eb lo w an y  w y ­
n a jm ę  pan u . D ą­
b row sk iego  1, m.

• W Y N A JM Ę  
pokó j um eb low a­
n y , sp rzed am  b u ­
ty  m ęsk ie . 1 M a­
j a  24. 5508

L E K C JI
udz ie lam  w z n k re  
s i /  szko ły  pow ­
szechne j. Z głosze­
n ia  „ K a r ie r “ pod 
„5521“ .

SZKOŁA
TAŃCÓW 

K osteck iego  W a 
szy n g to n a  6 Za 
p isy  codziennie . 
P r a k t y c z n e :  
c z w a rtk i,  soboty  
5 i póŁ n iedz ie le  
4 I nół wiecz.

P O T R Z E B N E
kob ie ty  do  w ybić  
ra n in  w arzyw . O 
g ro d n io tw o  W rę. 
ozyoka 86. 5469

PO T R Z E B N I
m eohatiley  o bez 
nan i p rzy  ro b o ­
tach  Bnmoehodo 
w ych. A uto  W ar. 
sz ta ty  W. M tijlei 
Sow ińsk iego  34.

C H Ł O P IE C  
14-letni p o szu k u je  
z a ję c ia  z  u trz y  
m an iom . W iado- 
m ość w „ K u r ie ­
rze '' w -R adom sku 

R . 61

P R Z Y JM Ę
ch łopca  do te rm i­
nu. Z akład  in tro ­
lig a to rsk i T . J u r -  
dz ió sk i, A le ja  39.

F R Y Z JE R S K I 
praco w n ik  po trze 
bn y  z a raz . B&rba 
ry  17. P ie lk a .

5486

U STOSUNKOW A 
NYCH 

ka n d y d a tó w  do 
p ra c y  ak w izy o y j- 
ne j n a  o k rę g  czę- 
stocbow sko-b ieie- 
c k i — poszu k u je  
pow ażne T o w arzy  
stw o  U bezpieczeń 
Zgł. do  „ K a r ie r a  
C zęstooh ." — eab . 
„U bezpieozenio- 

w iec" . 5476

M AŁŻEŃSTW O 
b ezd z ie tn e  poszu ­
k u je  dossorstwa, 
m oże byó za  m ie­
szk an ie . O fe rty  
. .K u r ie r"  ..5487“ .

C H Ł O P IE C  
do  k o n i p o trz e b ­
n y . Św. B a rb a ry  
Gl. 548M

W Y ŚW IETLA  B. 
« IA

ry su n k ó w  tectią l- 
oznych  M a te r ia ­
ły p isem ne, b iu ro  
we P aw eł B an  
ozew skl. Al Wol 
nośof 99 6038

NfEMlk& l u t a O
księgow ości, kon 
w erao c ja . błlantSo 
w an le  P iłsu d sk ie  
go 19. m. 2. 5874

PROŚBY 
tłu m a c z e n ia  we 
w szelk ich  s p ra ­
w ach . w y k b o ń je  
fachow o koncesjo  
now ane b iu ro  po : 
<iań C zestochow a, 
ś lą sk a  15 (obok 
pocz ty . 5314

CZĘSTOCHOW A, 
N aru to w icza  81. 
Z io ła -R ad . Sku 
tecznośó triad o  
m a. 5419

ZIO ŁA  
lecznicze do na 
b y c ia  L iszk a  G ór 
n a  n r .  17 z a  sk le ­
pem  „ Je d n o śc i"  
n a  L is ieńcu . 5384
7-=- (& O B
p o m a g a ją  Ż iola____
R ad. G ab in e t 
la r s k i .  C zęstocho 
w a, N aru to w icza  
81. 5477

R O W E R O W E  
części, • a r ty k u ły  
m eta low e, e le k ­
try c z n e . k u ch en  
ne . M. C ho ldyk , 
C zęstochow a. N a­
ru to w icza  19.

P O D A N IA  
do w ładz, odw oła 
n ła  poda tkow e, 
w szelką k o respon  
den c ję . tłu m acze ­
n ia  w  języ k u  p o i 
sk im . n iem ieck im  
n a jsk u te c z n ie j za 
ła tw ia  — B iu ro  
P ró śb  i  T łu m a­
czeń  I I  A le ja  83 
(obok  N ag łó w
skiego).

ZN A C ZK I 
po lsk ie . C enn ik  
1948 g r. 75. B ień

F IL A T E L IŚ C I 
żąd a jS ie  o fe r t .  — 
„ W u k a f il“  K iel 
oe. S k ra . poczt. 
51 0,1885

W A B SZ A W A
P e n s jo n a t  W an 
dy  A ndrze jew  
sk le j.  P o k o je  sio 
necznd, .k o m fo rto ­
we. M oninszkl 4.
te lpfop  s  oG-oa

S IE N N IK  

B n r ja n .  —

P IJ A W K I  
b a ń k i, z a s trz y k i, 
e le k try z s c ja  s t a r ­
szy  fe lc z e r  Goro- 
d eck i, A le ja  18.

P R Z E P O W IA D A  
tr a fn ie ,  ta n io  z 
k a r t ,  ra k , p ism a. 
I I  A le ja  48, m. 17 
B ry g id a . 5506

S K L E P Y  
zap ew n ia  sobie 
d o d a tk o w y  i do­
chód w p ro w ad za­
ją c  sp rzed aż  p a ­
k ie tó w  znaczków  
pocztow ych.' P ro s  
p ek fy  bezp ła tn ie . 
P o lsk i D om  F i la ­
te lis ty c z n y , -W ar. 
szaw a, M a rsz a ł­
kow ska 116. 0,1890

SK R A D Z IO N Y  
dowód o sob isty , 
k a r tę  re je a tra c y j 
ną . w y d a n e 'p rz e z  
Z a rząd  M ie jsk i 
m . P io trk o w a  o- 
r a z  św iadec tw o  
b a d a n ia  le k a r ­
sk ieg o  n a  n azw i. 
ßko K w ik  N a ta ­
lia ; - u n ie w a ż n ia  
s ię . 0,1922

K TO
z lito śc iw y ch  czy 
tę tn ik ó w  za jm ię  
się  losem  8-tetnie- 
go  ch łopca . W ia ­
dom ość w  „ K u  
b ie rze” w R adom  
e k u .,  B. 62

W A R SZ A W A  
P e n s jo n a t — Mo. 
n iuezk i 7, m . 8, 
p o k o jach  b ieżąca  
w oda. 0,1900

M ASZYNY 
B IU B O W E . 

k asy  re je s tra e y j  
ne, k u p n o , zam ia  
na , s p rz e d a ż , , re-

s k i ,1 W arszaw a. 
Je ro z o lim sk ie  20, 
te l. 616-36. 0,1917

L e k s rz -d e n ty s ta  
GRZYBOWSKA. 

W ILSO N O W A  
D ąb ro w sk ieg o  4, 
I  p ., 9—5 5483

P IA N IN O
sprzedam . J a s n o ­
g ó rsk a  43, m . 1, 
od 13—14. , 5491

SPR ZED A M  
m aszy n ę  ..S inge 
r a "  bębenkow ą, 
n i. 1 M a ja  19, m 
N r. 43. 5429

SPR ZED A M  
w yżlicę  5 m lesię- 
c zuą. W iadom ość 
W ie lu ń sk a  20—32. 
D ozorca. 5465

SPR ZED A M
o k a z y jn ie  m aazy 
nę „S ingera*  bę 
benkow ą now ą, 
w ózek g łęb o k i i 
s p o rto w y  „K on 
k o n a “ , sk rzy p ce  
p rzed w o jen n e . — 
R y n e k  N a ru to w i. 
cza  31. G ospodarz

SPR Z E D A M  
dom ek  b ardzo  la  
d n y  z d użym  pla  
oem, ok o lica  R a ­
ków  i  w iele  i n ­
n y c h  n ie ruchom o 
śoi ndwytehv p ła ­
cy  i ziem i. R a c ła ­
w icka  5. Plaess- 
czyk . . 5517

SPR Z E D A M  
dom  's., d o b ry m  
p u n k c ie  z powo 
dn  p o d esz łych  la t. 
W iad . w  sk lep ie  
u  z e g a rm is trz a  — 
W arszaw sk a  88.

54R1

o w Ä eLASÓW , 
wystało w do 
b ry m  g a tu n k u  -  
sp rzedam . N ajśw . 
M ary i P a n n y  50. 
Jo n k is .  < 5452

SPR ZED A M  
dom ek jedno  iz ­
bow y p lac  744 m 
kw . d w a  .fron ty , 
s tu d n ia , o g rodzo ­
ne' 10.000 zł. W ia ­
dom ość S ta rk ie . 
w icz, A le ja  38.

5510

SPR ZED A M
dw u d z ie sta  część 
dom u dużego, cen 
t r a m  35.000. S ta r-  
k lew iez, A le ja  38,

SPR ZED A M
nieruchom ość  z 
p lacam i ś ró d m ie ­
śc ie  250.000, dom 
now y p ię tro w y  
100.000, po łow a do 
m u  now ego 48.000, 
u d z ia ł h o te lu  w ar 
tośó przedw ojen  
n a  m ilion  z ło tych  
20 proc. sprzedam  
za  240,000, w iele 
in n y c h  n ieruoho. 
m ości poleca 1 no 
w e zg łoszenia  
p rz y jm u je  S tar-

s p rz e d a n ia  k u c h ­
n ia  p rzenośna . — 
K ościuszk i 25, m. 
13. 5467

SPR ZED A M  
7 m ó rg  ziem i 
o ko licy  C zęstocho 
w y. "Wiadomość: 
I I  A le ja  21. Ma, 
o h a lsk i. 5524

SPR ZED A M
m oto r na  gaz  ssa 
ny  45 P .' S. po 
rem oncie . Często­
chow a. I I  A leja  
21. M achulsk i.

5525

m aśzynę „S inge 
d am sk ą  n a j 
le j za tyw - 
Pogodna 28 

(Zaw odzie). 5505

ehętjnie

SPR ZED A M  
..S in g e ra“ m aszy 
nę d am sk ą  oraz 
g obelin . W ie luń ­
sk a  20, m. 4: 5507

S PR Z E D A M  
trem o , fo r te p ia n , 
m aszy n ę  „ S in g e ­
ru " . d y w a n y , t a ­
cę za żyw ność  lub  
go tów kę. 7 -K am ie 
n ic  19, m. 1. 5426

S PR Z E D A M
piec  szam otow y, 
że lazn y . M a ła  29. 
MAszczyk. 5471

M A SZY N Ę 
„ S in g e ra "  g ab l 
n e to w ą n a  now o­
czesnych  n o gach  
sp rzedam . C m en­
ta rn a  28/30, m . 1.

5514

M A SZY N Ę 
„ S in g e ra "  g a b i 
n e tow ą sp rzedam  
W arszaw sk a  117, 
W itk o w sk i. 5515

M A SZY N Ę 
do  szy c ia  „ S in g e  
r a “  g ab in e to w ą  
sp rzed am . K oniec 
po i. R y n ek  n r  16.

M A SZY N A  
S in g e ra  bębenko­
w a do s p rz e d a n ia  
W arszaw sk a  277, 
m . 5. 5488

S PR Z E D A M
p lac  na* L isieńcu  
4 m o rg i ziem i na , 
G roszu, dom  6 
m ieszkań . A le ja  
41 „G ospoda  W ar 
szaw sk a"  B ożyk.

F IL A T E L IŚ C I : 
C enn ik  - K a ta lo g  
1942 znaczków  poi 
sk ich . G u b e rn a ­
to rs tw a  z dw u n a  
s tom a fo to ta b ltc a  
m i znaczków , wy 
sy la ro y  o d w ro t­
nie. P rzek azem : 
5.91), za liczen iem : 
7.60. P o lsk i Dom 
F ila te lis ty c z n y  — 
W arszaw a, M ar­
sza łkow ska  116. •

0.1891

R U TY
gum ow e nowo — 
sprzedam , O fe rty  
„ K u r ie r "  „5519".

% o
s p rz e d a n ia  jesion  
k a  m ęska. A le ja  
n r . 55 u  k ra : 
PoIiszewskieg<

M Ł Y Ń SK IE  
szczo tk i do wal- 
cy . odsiew aczy, 
r e p e ra c ja  i  na- 
o ią ą a n ie  szczeci­
n ą  s ta ry c h .  T ry  
b y  frezo w an e  do 
w alcy . W arsza ­
w a, Je ro z o lim ­
sk ie  29, m . 5.

O K A Z JA
W y p rzed aż  kół 
do wozów n r . 2, 8. 
W y k o n an ie  p ierw  
szo rzędne  z drze- 
w a  dębow ego i su 
c hego . W iad . Z a­
k ła d  ko łodz ie jsk i, 
N a ru to w icza  87 — 
S t. Bom hpl. 5451

W ÓZEK 
d z ie c in n y  g łęb o k i 
do sp rz e d a n ia . — 
W iad . B yn . W ie­
lu ń sk i n r. 13. 5441

P IE C
szam otow y  oraz  
p la tfo rm ę  sp rze ­
dam . O fe r ty  „K u  
rifcr“  ,,5478“ .

ręczn y  now ocze­
sn y  b a rd zo  d o b ry  
s ta n  w raz  z p o ­
trz e b n y m  u rz ą  
d zen iem  sp rz e ­
dam . 7 -K am ienic

S K L E P O W E
u rząd zen ie  tan io  
sp rzedam . D w er­
n ick ieg o  49. Id z i­
kow ska. 5527

PL A C  
do  s p rz e d a n ia  — 
śró d m ieśc iu . W la  
doroość A l. W ol­
ności 82, m . 10. 
g o d z in y  14—15 i  
18—20, n w  aobo 
tę  1 d n ie  św ią te ­
czne w godz inach  
14—18. 5538

BO W E B O W E
części, l a ta rk i  ele 
k try czn e , g a la n te  
r ia  m eta low a, o r ­
g a n k i, p rzed m io ­
ty  k u c h en n e , f a ­
ja n s , p o rce lan a , 
szkło. Zenon Kol- 
w as. A le ja  W ol- 
ności 3.5, 5529

D R Z E W K A
ow ocow e do sp rze 
d a n ia , w szystk ie  
g a tu n k i,  odm iany  
Jó z e f  O oiepa, K o­
n in , pocz ta  R u d ­
n ik i k -'Częstocho­
w y. 5503

dębow e i  desk i 
bukow e suche  — 
sk ład  Jasn o g ó i 
sk a  69. 541

O K A Z Y JN IE
sp rzed am  m uszy 
n ę  do p isa n ia  w 
b a rd so  d o b ry m  
s tä a iä . AT Woin#g : 
ści;16. mT3. 5490

M OTOR RO PN Y  
„D ies la“  now y, 5 
k oni, sp rzed am : 
O fe r ty  „M oto r"  
B iu ro  M ajęw śki, 
K rak ó w , W szy st­
k ich  Ś w ię tych  B.

F IL A T E L IŚ C I ł
J a k  zb ie rać  zna 
cek i pocz tow e po 
nozy W as spec ja ł 
n y  „P o d rę c z n ik " . 
W y sy łk a  o d w ro t­
nie. (p rzekazom  
4.40, zaliczen iem  
7.—) P o lsk i Dom 
F ila te lis ty c z n y  — 
W arszaw a , M ar 
szo łk o w sk a  116.

Z g u b y

ZA G U B IO N Y  
dowód osobisty  
na  d azw isk o  W o. 
szoza lska  K a z i­
m ie ra  w yd. p rzez 
gro- P o do liu . u 
u io w ażn ia  się.

0,1913

skaw y  zn a lazca  
zw róci za ' 
g ro d zen iem  . .  
nością . I I I  A le ja  
49, m. 20. 5482

ZG U BIO N O
z eg a rek  p a m ią tk o  
w y d a m sk i d ub le  
w d n iu  24 paźdz. 
pom iędzy  R zeźn ią  
m ie jsk ą  a  Stra - 
dom iem . Ł ask aw e  
go zna lazcę  p ro ­
szę o zw ro t za  wy­
n ag ro d zen iem  
N iew ie lk a  7. 1

ZG U B IO N O
k a r tę  r e je s tr a c y j  
ń ą  n a  nazw isko  
K p b n  S z a ja . 5520

ZG U BIO N O
p o r tfe l  z doku  
'm an tam i i  dow o­
dem  o so b is ty m  aa  
n azw isk o  W ia ru s  
Leon. Z w ro t do 
„ K a r ie r a “  z a  wy 
n a g ro d z e n ie m  100

ZA G U BIO N Y  
dow ód  oso b is ty  
n a  nazw isk o  Ru 
s in ó w n a  S ta n ia ła  
w a w y d . p rzez 
Z arząd  M ie jsk i 
P io trk ó w  — u n ię  
w ażn ia  się. 0.1911

k a r lę  p rz e m ia le  
w ą n r. 191367 »51 
na nazw isk o  K rn  
p iń sk i Jó z e f  w yd. 
p rzez  gra . Usz 
czyn  — un iew aż  
n la  się. 0.1910

ZG UBIONY
dowód osob isty  
T w orek  F ra n c i 
szok — nn iew aż  
n ia  się, (1.1908

Z G U B IO N Y  
dowód osob is ty  
S ta ń c z y k  T adeusz  
u n ie w a ż n ia  się

ZGUBIONO
k a r tę  rejestrami" 
•ną, Ausweis i ed. 
c inek  rejestracyj­
n y  N r. H. 437# 
w y d an y  przez 0- 
rząd  P racy  B8 
nazw isko  Bugaj­
sk i Dawid. B. W

ZGUBIONO
k a r tę  rejestracyj­
n ą  w ydaną prze: 
U rząd  Pracy "  
R adom sku na m 
zw isko Szajniak 
P esa . B. (3

ZGUBIONO 
k a r tę  rejestracyj­
n ą  w ydaną P«®1 
U rząd  Pracy 
R adom sko na tą 
zw isko Cbaskiel 
R eszka. B- w.

ZGUBIONO
k a r tę  rejestracyj­
ną w ydana pts«ł 
U rząd Pracy V 
R adom sku na na­
zw isko Sztyoba 
G a ła . R

ZGUBIONY • 
dowód osablag, 
J a n  Szymański, 
nn iew ażnia się.

z a g u b io n y
dowod osobisty 
oraz  k a rta  gospo­
darcza  nr S3 as 
nazw isko Mony® 
sk i W ład y sław -

Pio trkow a, unie- 
w n tn in  s ię  0.18»

ZGUBIONO 
na  ul. N. M, Pąo- 
n y  brązowa «

cló za wyną«£>-

W  "o g ło sz e n M  

d ro b n y c h  I?**0 
O W O  ty ln i*

d a w n ic tw o  „ K u r i e r C »  S » l  9 9 A B


